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200.000 katolików złoży hoh ЇЙЇ Królowi 


Stolica Wielkopolski przybrała odświętną szatę — Przyjazd kardynała Verdier z Paryża i innych dostojników ko- 
„Ścielnych — Pielgrzymki Polaków z zagranicy w drodze — Uroczystości шше przybiorą gigantyczne rozmiary 


INAUGURACYJNE ZEBRANIE MIĘDZYNARODOWEGO KONGRESU CHRYSTUSA KRÓLA W AULI UNIWER- 


W pierwszym rzędzie siedzą (od lewej): 


SYTENTU POZNAŃSKIEGO 


płk Świtalski, arcybiskup-metropolita Ropp, 
kardynał Prymas Hlond, minister prof. dr Świętosławski, J, Em. kardynał Verdier, 


Legat Papieski J. Em. ks. 
J. Em. kardynał Kakowski, wo- 


jewoda Maruszewski, arcyb iskup Nowowiejski i inni. 


Poznań, 25. 6. Na rozpoczęty 
w ubiegły czwartek, Międzynarodowy 
Kongres ku c Chrystusa Króla przy- 
brał Poznań już od samego rana nie- 
zwykle odświętny wygląd. 

Z szeregu domów, których wiele 
specjalnie i pięknie udekorowano, po- 
wiewają sztandary o barwach narodo- 
wych i papieskich. Perony dworca 
glównego na powitanie przyjeżdżają- 
cych gości zagranicznych udekorowa- 
no sztandarami państw obcych. 

Bogato udekorowany jest plac Wol- 
ności, ul. Chwaliszewo, przez którą w 
dniu rozpoczęcia Kongresu przejechało 
do katedr reg osobistości, zdążają- 
cych na nabożeństwo inauguracyjne 
Kongresu, plae przed pomnikiem 
Wdzięczności, gdzie ustawiono wysoki 
krzyż drewniany, który góruje nad 
masztami z powiewającymi sztandara- 
mi. Całe zresztą miasto przystrojone 
jest bardzo bogato we flagi oraz w 
zieleń, 

W katedrze, w prezbiterium tron 
ks. kardynała Prymasa przybrano in- 
sygniami papieskimi z tiarą i klucza 
mi Piotrowymi. Naprzeciw tronu Le- 
gata Papieskiego ustawiono baldachim 
dla Kard Wa Prymasa Francji Ver- 
Giera і kardynała Kakowskiego, 
którzy ORNE na nabożeństwo inau- 
guracyjne. Na ulicach miasta widać 
już szereg osób, przybyłych na Kon- 
gres, wśród których zauważa się dużo 
księży polskich i z zagranicy. W związ- 
ku z tym na ulicąch panuje bardzo 
ożywiony ruch. 


Do Poznania przybyli już m. i. ks. 
arcybiskup metropolita Ropp i ks. ar- 
cybiskup metropolita wileński Jałbrzy- 
kowski, ks. biskup Okoniewski, ks. bi- 
skup Radoński z Włocławka. Z bi- 
skupów zagranicznych przybył biskup 
grecko-katolicki z Jass, J. E. ks. biskup 
Robu, dalej przybvli: prałat dr Münster 
z Osnabriick i salwatorianin ojciec 
Paschalis z Berlina. Ponad to przyby- 
li do Poznania księża biskupi: Łukom- 
ski, Przeździecki, dalej grecko-katoli- 
cy Homaszyn, Kocyłowski, Buczko i 
Latyszewski, dyrektor Katolickiej Ak- 
cji z Rumunii ks. prałat Tauto, ks. dr 
Metzger z Niemiec oraz dużo księ 
słowackich, m. i. biskupi Vojtasek i 
Carski z Levoci i z Koszyc. Co do księ- 
cia metropolity Sapiehy, to oficjalnego 
odwołania przyjazdu nie było. Prasa 
krakowska podaje, że ks. metropolita 
Sapieha jest chory na zapalenie opłu- 
cnej. 

Po południu w czwartek o godzinie 
12,36, pociągiem pospiesznym z Pary- 
ża przybył do Poznania J. Em. ks. kar- 
dynał Verdier w towarzystwie ks. pra- 
łata Courbe. Na peronie, przybranym 
sztandarami francuskimi i polskimi, 
stawili się celem powitania Prymasa 
Francji, J. Em. ks. kardynał Hlond, ks. 
pronotariusz Kłos, komisaryczny pre- 
zydent miasta Więckowski, konsul 
francuski Dutard z małżonką, prof. dr 
Dembiński, prezes Sadu Okręgowego 
Kornicki, hrabia Bniński, księżna 
Czartoryska i inni. Po wyjściu z wa- 


gonu nastąpiło powitanie dostojnego 
gościa przez J, Em. ks. Prymasa Hlon- 
da, po czym J. Em. kardynał Verdier 
odjechał do przygotowanych dlań a- 
partamentów. 


Do Poznania przyjechała już piel- 
grzymka Polaków z zagran 
cy z piątku na sobotę przy 
Międzynarodowy Kongres 


Chrystusa 
Króla dalsze pociagi z naszymi roda- 
kami z zagranicy, m. i. reprezentacyj- 
na pielgrzymka Zjednoczenia Polskich 


Towarzystw Katolickich i Związku Po- 
lek we Francji w liczbie 1.650 osób. 
Oblicza się, iż ogółem Międzynarodowy 
Kongres rystusa Króla w Poznaniu 
zgromadzi około 200.000 osób. 


Uroczystości otwarcia Międzynaro- 
dowego Kongresu ku czci Chrystusa 
Króla w Poznaniu rozpoczęły się o go- 
dzinie 16-tej. Legata Papieskiego 
wprowadzono w uroczystej procesji w 
otoczeniu duchowieństwa i księży bi- 
skupów różnych obrządków z całej 
Polski i zagranicy, z Pałacu Pryma- 
sowskiego, który zdobi sztandar o bar- 
wach papieskich i tiara papieska, do 
archikatedry poznańskiej. Przed por- 
talem katedry poznańskiej powitał Le- 
gata Papieskiego J. E. ks. biskup Oko- 
niewski z Pelplina, јако najstarszy 
biskup metropolii poznańskiej. Przy 
wprowadzeniu Legata Papieskiego do 
świątyni chór katedralny pod dyr. ks. 
prałata dra Gieburowskiego odśpiewał 
hymn papieski „Tu es Petrus", który, 


bodaj po raz pierwszy śpiewano w Кат 
tedrze poznańskiej. 


Ks. prałat Józef Prądzyński odczy- 
tał bullę papieską, mianującą ks. kar- 
dynała Prymasa Hlonda Legatem Pa- 
pieskim na Międzynarodowy Kongres 
w Poznaniu. Po złożeniu homagium 
przez purpuratów i prałatów Legatowi 
Papieskiemu i powitaniu Księdza Le- 
gata przez biskupa Okoniewskiego w 
języku polskim i łacińskim, odśpiewa. 
zmn do Ducha Św. Po błogosła- 
vie udzielonym 
się wiernym, Legata Papi 
prowadzono wśród okrzyków groma- 
dzących się rzesz i bicia dzwonów do 
Pałacu Prymasowskiego. 

Krótko po nabożeństwie udał się 
Legat Papfeski na uroczyste otwarcie 
Kongresu w auli Uniwersytetu Po- 
znańskiego. 

W pięknie przybranej w zieleń, 
sztandary o barwach papieskich i na- 
rodowych i wielką statuę Chrystusa ` 
Króla auli Uniwersytetu Poznańskiego 
zagaił obrady podniosłym przemówie- 
niem Ј. E. ks. biskup Schewiller z St. 
Gallen z Szwajcarii. Dostojny mówca 
złożył hołd Legatowi Papieskiemu i 
lit bliskie związki Szwajcarii 
a. 

. biskup Scheiwiller wspomniał, 
że diecezja jego chowała do niedawna 
serce Tadeusza Kościuszki 1 gromadzi- 
ła wiele skarbów i relikwij drogich 
narodowi polskiemu w Muzeum Naro- 
dowym w Rapperswillu. Rzesze sy- 
nów rycerskiego narodu polskiego w 


Biskup szwajcarski Scheiwiler 
wygłasza przemówienie powitalne 
podczas inauguracji Kongresu, 
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czasie największej udręki i ucisku 
przebywały w Szwajcarii, służąc przy- 
branej chwilowo Ojczyźnie, jak naj- 
lepsi synowie. 

Legat Papieski хаја} miejsce w oto- 
czeniu purpuratów i m. in. ks. metro- 
polity Roppa, kardynałów Kakowskie- 
go i Prymasa Francji ks. kard. Ver- 


dier, obok przedstawiciela rzadu min, 
'więtosławskiego. 

Po odczytaniu bulli papieskiej z no- 
minacją J. Em. ks. kardynała Prymasa 
Hlonda legatem papieskim na Między- 
narodowy Kongres Chrystusa Króla w 
Poznaniu, przez pierwszego prałata 
świty Legata Papieskiego ks. prałata 


Józefa Prądzyńskiego, powołano pre- 
zydium, którego przewodnictwo po- 
wierzono prof. dr. B. Dembińskiemu. 
Niemilknące oklaski towarzyszyły 
przemówieniu Legata Papieskiego J. 
Em. ks. kardynała Prymasa Hlonda, 
Który udzielił zgromadzonym apostol- 
skiego błogosławieństwa. Imieniem 


rządu przemawiał min. Świętosławski, 

Całość uroczystości, urozmaiciły 
występy chóru роф dyr. szambelana 
papieskiego Fel. Nowowiejskiego i or- 
kiestry wojskowej pod batutą kpt. ka- 
pelmistrza M. Chmielewicza. 

Międzynarodowy Kongres trwa do 
wtorku. 


List Ojca świętego 


na Międzynarodowy Kongres Chrystusa Króla 


kochanemu Synowi Nasze- 

mu Augustowi Tytułu 

Najśw. Marii Panny Pokoju 

Swiętego Rzymskiego Ko- 

ścioła Prezbiterowi Kardy- 

nałowi, Arcybiskupowi Gnieżnieńskie- 
mu i Poznańskiemu 


Pius Papież ХІ. 


Ukochany Synu Nasz, pozdro- 
wienie Tobie i Apostolskie Bło- 
gosławieństwo. 

Wielką radość sprawia nam stwier- 
dzenie, że na niwie całego Kościoła wy- 
dała nieprzebrane owoce Encyklika 
„Quas primas* o królewskiej władzy 
Zbawiciela Naszego i o ustanowieniu 
święta Chrystusą Króla, którą obwie- 
ściliśmy przed dwunastu prawie laty, 
Pomiędzy innymi skutkami Naszego 
pisma sprawia nam szczególne ukon- 
tentowanie bardzo mądra i zbawienna 
uchwała pewnego grona duchownych, 
którzy postanowili co pewien czas u- 
rządząć ku czci Chrystusa Króla szeze- 
gólne Kongresy, mające za wyłączne 
zadanie bądać sposoby realizacji Na- 
szych myśli w tym względzie, miano- 
wicie by królewska godność Zbawicie- 
lą Naszego została przez wszystkich 
uznana i by publiczne życie wszelkich 
narodów poddało się najsłodszemu pa- 
nowąniu Boskiego Króla. Skromne by- 
ły ramy czterech pierwszych tego ro- 
dzaju zjazdów, gdy tymczasem piąty 
Kongres zbierający się w nadchodzą- 
cym miesiącu czerwcu w wążnym mie- 
ście Poznaniu, zgromadzi z calego 
świata katolickiego liczne zastępy 
tych, którzy gorąco pragną Chrystuso- 
wego panowania. 

Właśnie tego międzynarodowego 
charakteru najbardziej gratulujemy 
poznańskiemu Kongresowi. Jeżeli bo- 
wiem wrogowie Chrystusa i jego pa- 
nowąnia niczego nie zaniedbują, by 
swą nienawiścią zarazić świat cały, 
czyż nie jest rzeczą konieczną, by w 
jedno ognisko zestrzelili swe myśli i 
wysiłki i by się bez względu na swe po- 
chodzenie i na swą przynależność na- 
rodową w jedną wspólną armię ku о- 
bronie Chrystusa еі skupili, dla któ- 


chetnej inicjatywie zjazdowej przyspa- 
rza chluby ta okoliczność, że Kongres 
poznański postanowił skierować swe 
prace ku temu celowi, by od ludów od- 
"wrócić owo haniebne zło i owo niebez- 
pieczeństwa straszliwe, jakimi są bez- 
bożnicze komunistyczne ząsady i kno- 
wania, które ostatnio napiętnowaliśmy 
w obliczu Kościoła i całego rodzaju 
ludzkiego Eneykliką „Divini Redemp- 
toris". Nie.ma sprawy, która by w 
tym stopniu zajmować mogła i powin- 
ną umysły ludzkie i która by w równej 
mierze zdolna byla rozplomienić ser- 
cą sług Chrystusa Króla, jak to po- 
tworne i wstrętne widowisko, rozgry- 
wające się w ocząch współczesnego 
świata. Do zawrotnych rozmiarów u- 
rasta pycha tych, którzy wymyślając 
próżne rzeczy przeciw Panu i przeciw 
Chrystusowi Jego, wynoszą się ponad 
wszystko со Boże i święte, usiłując u- 
sunąć z kuli ziemskiej samo imię 
Stwórcy i wspomnienie o Bogu, aby 
możliwie całkowicie runęło i bez śla- 
dów przepadło Królestwa Boże, które 
Chrystus nabył krwią swoją. Czyż jest 
rzetelny tego Królestwa ohywatel, któ- 
rego by widok tych bezeeności nie 
wstrząsnął? Czy jest wśród chrześci- 
jan ktoś, który by się nie porwał do u- 
porczywej obrony najświętszych praw 
boskiego Zbawiciela, zuchwale bezcze- 
szczonych i deptanych przez napięra- 
jący a zbity s przewrotowców? 
Wprawdzie nie można wątpić, że Ten 
któremu dana jest wszelka władza na 
niebie i na ziemi i który według swe- 
go uznania odejmuje ducha książętom 
i kruszy ich jako naczynią garncarskie, 
może bez niczyjego współdziałania pod- 
nieść rękę na swych butnych wrogów 


Јак wiadomo, legatem Ojea 


ks. kardynał Prymas August Hlond, 


św. na Kongres mianowany został 7. Em. 
Ojciec św. nadesłał z okazji Mię- 


dzynarodowego Kongresu ku czci Chrystusa Króla na ręce ks. kardynała 


Hlonda następujący list: 


i ukrócić ich pychę. Skoro jednak naj- 
łaskawszy Pan nie wahał się wezwać 
stworzenia do udziału w swych pla- 
nach i dziełach, należy wytężać wszyst- 
kie siły i niczego nie zaniedbywać, co 
by się z naszej strony przyczynić mo- 
zględnego i zupełnego try- 
ętszej sprawy, A komuż 
bardziej przystoi gotować to zwycię- 
stwo i zaopatrywać rycerzy bożych w 
zbroję duchową, jak Kongresowi, któ- 
ry пай światem wywieszą królewskie 
sztandary Chrystusowe? 

Niechże zatem dostojny Zjazd po- 
znański nie cofa się przed żadnym 
trudem, rozumiejąc, że nie można po- 
dejmować nie ważniejszego, jak słu- 
żyć wszystkimi siłami wielkiej sprawie, 
od której w zupełności zależą przyszłe 
losy świata. Jeżeli kiedykolwiek, ta 
zwłaszcza dzisiaj nie w słowie, lecz w 
тасу jest Królestwo Boże. Kto praw- 
dziwie Jego przyjście miłuje, nie sło- 
wem ani językiem, ale uczynkiem i 
prawdą zgody będzie z Psalmistą mó- 
wiącym: Czas działać, o Panie, roz- 
proszyli zakon twój! Starajcie się 
przeto wybadąć dobrze siły wrogów 
Chrystusowych i przeniknąć zarówno 
ich sposoby dzialania jak ieh podstęp: 
ne plany, Biorąc pod uwagę to, co ka- 
tolicy dotychczas zdziałali ustalcie ja- 
sno powody, dla których tak chwaleb- 
nym porywom nie zawsze odpowiadają 
oczekiwane wyniki. Obmyślcie i 
wskażcie najskuteczniejsze metody 
pracy, które żarliwi działacze Akcji 
Katolickiej będą mogli następnie z po- 
wodzeniem stosować w codziennym 
potykaniju się z bezbożnictwem, Prze- 
de wszystkim zaś to sobie zawsze u- 
przytomniajcie i do tega zmierzajcie 
całą gorąceością swych tęsknot i ślubo- 
жай, mianowicie, że potrzeba, aby On 
panował i to panował w takim zakre- 
sie, by łaską Swą nie tylko kształto- 
wał dusze jednostek, lecz by za poś- 
rednictwem oddanych Sohie aposto- 
łów, którzy by zupełnie zgłębili Zakon 
doskonałej wolności, przepoił Swoim 
duchem sprawy publiczne i władał ni- 
mi w prawdzie i sprawiedliwoś 
nie rządcom ciemności tego 
lecz Jemu, jedynemu nieśmiertelnemu 
Królowi wieków, powiedział Bóg: dam 
tobie narody dziedzictwo twoje, a po- 
siadłość twoją krańce ziemi. 

A ponieważ aż dotąd potoczyła się 
myśl Nasza, wzywamy nie tylko Po- 
znąński Kongres, ale wszystkich tych, 
którzy gdziekolwiek pełnią twórczą 
służbę jako dobrzy rycerze Я 


Chrystusa, by poświęcając siebie i wy- 
gody swoje, pielęgnowali harmonię i 


zgodę, spełniali nakazy i życzenia Hie- 
rarchii Kościelnej a spojeni duchem 
miłości i pokoju pomnażali swe siły 
1 potęgowali je aż do odniesienia pel- 
nego zwycięstwa. . W górę wznieście 
zatem myśli i serca, bo gdyby zbladły 
wzniosłe ideały, dające polot i twórcze 
tchnienie duszom szlachetnym, opa- 
dłyby ręce i osłąhłyby duchy w ciężkim 
boju o Boga. W górnych zamiarach 
utwierdzajcie swą wolę i nie wahajcie 
się za wzorem Apostoła iść na trud 
pierwotny, podejmować czyny twarde 
i ponos ielkie ofiary, weszliśmy bo- 
wiem w czasy, w których jedynie praw- 
dziwi bohaterzy porywają zwyciężny 
wieniec. Wreszcie niech apostolstwo 
wasze uskrzydla potężna nadzieja 
chrześcijańska, której nie zmogą ni za- 
wody ni rozczarowania. Wszak z Wa- 
mi jest Ten, który jest obrońcą na zba- 
wienie i który sam jeden tak władnie 
wzburzonym bałwanom rozkazywać 
może, iż w jednej chwili nastaje uci- 
szenie wielkie, Ca więcej za tchnieniem 
bożym wzrastają zwłaszcza w szere- 
gach młodzieży katolickiej, zastępy a- 
postołów, miłością tak ściśle zjedno- 
czonych z Chrystusem Panem, że dla 
swego Króla gotowi są na każde zmę- 
czenie, na każdą ofiarę, na bohaterską 
śmierć. Niech więc nadziemska idea 
Królestwa Chrystusowego ogarnia u- 
mysły wiernych i niech јако przyzy- 
wający znak, wzniesiony ponad naro- 
dy. zgromadzi ludzkość pod sztanda- 
rami Księcia królów ziemi. On hbo- 
wiem przyjdzie rychło a zapłata Jego 
jest z Nim, jako Jemu przekazał Ој- 
ciec, tak i On przekaże królestwo swo- 
je tym, którzy wytrwają przy nim w 
pokusach Jego. 

Wyrażając gorące pragnienie, by 
zarówno Kongres Poznański, jak i 
Zjazdy, które po nim nastąpią, podej- 
mowały swe prace w duchu, który po- 
wyżej wskazaliśmy, nie możemy po- 
minąć milczeniem szczegóinej okolicz- 
ności, stanowiącej pomyślną zapo- 
wiedź na przyszłość. -Pierwszy Mię- 
dzynarodowy Kongres Chrystusa Kró- 
la odbędziei się w kraju, który słu- 
sznie nazwano i który był rzeczywiście 
przedmurzem chrześcijaństwa. Na tej 
ziemi, która od świętych Biskupów 
Wojciecha, Stanisława i Józefa aż do 
Męczenników podlaskich za Unię kato- 
Нека tak często bywała zraszana krwią 
męczeńską; na tej ziemi, która była 
matką tylu świętych czczonych w ca- 
łym Kościele, jakimi są Jan Kanty, Ja- 
cek, Kazimierz, Jadwiga i anielski Sta- 
nisław Kostka; na tej ziemi, która w 
ciągu wieków aż po nasze czasy tyle- 


Ojciec św. Pius ХІ. j 


kroć rozgromiła nieprzyjaciół Chry- 
stusa, ułających zuchwale w własnych 
siłach a mimo najazdów herezji i schi- 
zmy zachowałą nieskalaną wiarę kato- 
licką, i to wiarę gorącą, jakiej naocz- 
nym świadkiem byliśmy tylekrotnie i 
My, gdy u Was spełnialiśmy misję 
Nuncjusza Apostolskiego; na tej pol- 
skiej ziemi kłaść będziecie podwaliny 
pod nowe opatrznościowe dzieła ku 
czci Chrystusa Króla. Aby łaska Bo- 
ża wzmocniła, utwierdziła i hojnie po- 
mnożyła skutki waszych zamierzeń, 
zapewniając powodzenie wszystkiemu, 
co czynić i postanawiać będziecie, nie- 
jako w zadatek darów i świateł bożych 
udzielamy Błogosławieństwa Apostol- 
skiego w Panu zarówno Tobie, Uko- 
chany Synu Nasz, jak wszystkim in- 
nym Kardynałom, Biskupom, dostoj- 
nym przedstawicielom władzy pań- 
stwowej i wszystkim wiernym, którzy 
zewsząd па Kongres wasz przybędą. 

Dan w Rzymie, u św. Piotra, dnia 3 
maja w uroczystość Znalezienią św. 
Krzyża i w doroczne święto Najśw. Ma- 
rii Panny, Królowej Korony Polskiej, 
roku 1937, szesnastego Naszego Pano- 
wania, 


СНВ 


Król rumuński przybył do Polski 


Wraz z monarchą zaprzyjaźnionego z Polską państwa przybył książę Michał 
oraz liczni dostejnicy państwowi rumuńscy 


Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę 
we wczesnych godzinach rannych po- 
ciąg, wiozący króla Karola, przyjechał 
da Polski. 

Wraz z JKM. królem Karolem 
przybył do Polski JKW, książę Mi- 
chal, wielki wojewoda Alby Julii, oraz 
następująca świta: minister spraw 
zagranicznych Antonescu, marszałek 
dworu królewskiego Urdariano, pod- 
sekretarz stanu w min, obrony naro- 
dowej gen. Glatz, mistrz dwaru mini- 
ster реп, Flondor, adiutant przybocz- 
ny JKMości ppłk С, Filitti, prefekt pa- 
łącu królewskiego ppłk G, Stavar, dy- 
rektor dworskiego urzędu marszał- 
kowskiego Р, Octave-Ullea, adiutanci 
przyboczni JKMości: mjr M. Milhai- 
lesco, mjr T. Sidorovici, oficer ordy- 


nansowy JKMości mjr Ilie Radu, ofi- 
cer ordynansowy gen. Glatza kpt. Ste- 
fanesco, szef gabinetu ministra spraw 
zagr. Nieglas Ioanid. 

Na spotkanie JKMości wyjechali: 
minister komunikacji Ulrych, inspek- 
tor armii gen. dyw, K. Fabrycy, wice- 
dyrektor dep. MSZ T. Kobylański, mjr 
st. Szymański, adiutant przyboczny 
Prezydenta Rzplitej, kpt. marynarki 
Stefan Kryński i płk dypl. st. Grodzki. 

Poza tym na granicę do Śniatynia 
udali się z Warszawy poseł rumuński 
р. Zamfiresco oraz attaché wojskowy 
Rumunii w Warszawie. 

Pociąg królewski zatrzymał się 
także we  Lwowię, gdzie przy» 
bycia króla oczekiwali na dworcu wo- 
jewoda lwowski, dowódca OK, człon- 


kowie konsulatu rumuńskiego, władze 
miejskie itd. 

Warszawa przygotowała śię na 
przyjęcie króla bardzo uroczyście. 

Warszawa. (Tel. wł.) Miasto 
przybrało już charakter odświętny, z 
powodu dzisiejszego przybycia króla 
rumuńskiego. W południe odbyła się 
próbna defilada wojska. (w) 


Lwów. (PAT) Do osoby J. К. M. 
króla Karola na czas jego pobytu w Pol- 
sce przydzielony został inspektor armii 
gen. dyw. Fabrycy oraz adiutant przy- 
boczny Prezydenta R. P. kpt. marynar= 
ki Stefan Kryński, 
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Król Karol rumuński 


Dwa razy trojaczki 
żydowskie 


Warszawa. (Tel. wł.) 
polu (Wołyń) dwie Żydó 
gerowa i Jajsblitowa, urodz ły iedne- 
go dnia jedna trzech 
chłopaków, druga tr ewcząt. (w) 


Wizy brazylijskie 
Warszawa. (Tel. wł.) W roku 
bieżącym Pols rzyma 2.035 wiz dla 
emigrantów do Brazylii. (w) 


w Kosto- 


Na międzynar. zlot harcerski | > 


Warszawa. 


(Tel. wł.) Na mię- 
rcerzy do Holandii 


„ Wyprawa potrwa około 1 zech ty- 
godni. (w) 


Proces Fleischerowej 

Kraków. (PAT.) Proces Fleische- 
roówej odbędzie się w Okręgowy) m Są- 
dzie w Krakowie w dniu 23 sierpnia. 

Przewodniczy wiceprezes Nowosiel- 
ski, wotują dr Kronenberg i dr Wasi- 
lewski, Oskarżają prokuratorzy Żeleń- 
z Warszawy i dr Garbaczyński z 
Krakowa. 


Gwałtowna burza 


Nowy Sącz. (PAT.) Przeszła nad 
Łąckiem gwałtowna burza z pioruna- 
mi, jakiej nie pamiętają najstarsi lu- 
dzie, wyrządzając wielkie szkody. 

Od pioruna spalił się dom. Ulewa i 
wicher poniszczyły plony oraz drzewa 
owocowe, a nadto pioruny pozabijały 
wiele krów i koni, pasących się na łą- 


kach. А M 
Na kolonie letnie 
Berlin. (PAT) W dniu dzisiej 
szym wyjeżdża z Berlina do Polski na 
kolonie letnie, na przeciąg miesiąca, 
wycieczka dzieci polskich z Niemiec. 


NA ESTELL/M 
CJ mczynku 


Jak wiadomo, prasa żydowska usiło- 
wała gwałtem wmówić opinii publicznej, 
i czynnikom ЖЫШ капу że zabój- 
8 Juda Cha- 


ducha wini 


Jak obec ydowska donosi, 
Cha wież, na rozprawę 
apelacyjną -w mokotowskim, 


zwrócił się do władz więzietmych z proś- 

ba о do: nie mu przyborów do pi 

nia, gdyż chce w dalszym ciągu pisać 

swoje pamiętniki. 
Bedą to więc, 

prasy żydowsk 

ju pamiętniki wa 


według nomenklatury 
jedyne w swoim rodza- 
ata, 


* 
Prasa żydowska niemal їп extenso 
przedrukowuje wszystkie napastliwe 
artykuły na księcia metropolitę Sa- 
piehę. 
Również drukuj 


w całości wszyst- 


kie wystąpienia różnych jednostek w 
a Р. 


rodzaju prez A. L-u, р. Siero- 
Д iego oraz ws ich "komunika- 
tów wiadomych organizacyj, które w 
sprawie zatargu z ks. metropolitą do- 
powiedziały swoje uwagi. Te ostatnie 
komunikaty drukuje prasa żydowska 
dużymi czcionkami, 

Widać z tego, że znalazła odpowied- 
nią okazję do bezkarnego wtrącania 
się w sprawy, w których zainteresowa- 
101 Katolicki. 


lzgodny chór Żydów, „Sanatorów” 
i socjalistów w Przemyślu 


Znamienne fakty z posiedzenia przemyskiej Rady Miejskiej 


Przemyśl. (Tel. wł) W czwar- 
tek 24 bm. wieczorem miało się odbyć 
zwyczajne zebranie przemyskiej Rady 
Miejskiej. Zupełnie niespodzianie do- 
szło na nim do szeregu niezwykłych 
incydentów Ponieważ Klub radnych 
Stronnictwa Narodowego otrzymał 
wiadomość, że po otwarciu posiedze- 
nia zostanie powzięta rezolucja, skie- 
rowana w b. ostrym tonie przeciw kra- 
kowskiemu Metropolicie ks. Sapieże, 
przeto Klub Narodowy na salę nie 
wszedł, adto radni narodowi kazali 
się skre z listy obecnych. 

Va salę weszli radni „sanacy. 


żydowscy i socjalistyczni, po czym. „sa- 
nator“ em. nauczyciel gimnastyki, Złot- 
nicki, odczytał ostrą rezolucję, skiero- 
waną przeciw ks. Metropolicie. Na- 
stępnie prezyden Chrzanowski ©- 
świadczył, że również na znak prote- 
stu odracza posiedzenie Rady na ty- 
dzień. W tym momencie „ѕапасујпу“ 
radny Rupicz, z zawodu dozorca for- 
teczny, krzyknął: „Hańba, zamknąć 
Sapiehę w Berezie". 
W odpowiedzi na ten okrzyk pu- 
bliczność, zgromadzona na galerii za- 
częła ostro protestować, przy czym о 
mało nie doszło do czynnej reakcji. 


Ks. Metr. Sapieha poważnie chory 


U łoża ks. Metropolity czuwa stale konsylium lekarskie 


Kraków. (Tel. wł) 
zdrowia Księcia Metropolity Sapiehy, 
który cierpi na zapalenie płuc z kom- 
plikacjami. nastąpiło w ciągu nocy na 
24 pogorszeni: 

W dniu 25 bm. odbyło się konsy- 
lium lekarskie złożone z wybitnych 
internist Konsylium doszło do 
wniosku, stan zdrowia chorego jest 
barı пу. Przy łożu Księcia 
Metropolity czuwajs lekarze bez przer- 
wy. Chory ma wysoką gorączkę i trud- 


УУ stanie 


ności w oddechaniu. (kg) 
P. Ruppertowa rzuca 
kamieniam 
Kraków. (Tel. wł.) W nocy na 
25. bm, Rouppertowa  przejeżdżała 
powoli taksówka kolo pałacu 


Księcia Metropolity Sapiehy i w pew- 
nym momencie rzuciła kilka kamieni 
stronę budynku, wybijając szyby na 
rey. 

„ymała manifestantkę, 
udaremniając dalsze wybryki. Po spi- 
saniu protokółu p. R. została zwolnio- 


na. (kg) 
Zatarg wyzyskuje skrajna 
lewica 
Zatdrg rządu z ks. arcyh. Sá- 


piebą уух; uje skrajna lewica. Zwią- 
zek Nauczycielstwa Polskiego rozrzu- 
cii odezwę, skterowaną przeciwko bi- 
Jego organ, „Dziennik Poran- 
muje stanowisko jak najbar- 


dziej napastliwe i domaga się rewizji 
seca a również niezależnie ой 
tego, jak postąpi Papież wobec Księcia 
Metropolity, żąda pozbawienia ks. Sa- 
piehy wszelkich orderów, jakie otrzy- 
mal od rządu pols kiego, a przede 
wszystkim orderu „Białego Orła". 
Przy tej sposobności „Dziennik Po- 
ranny“ wspomina, że z okazji poświę- 
cenia zapory wodnej w Porąbce ks. 
arcyb. Sapieha demonstracyjnie w sto- 
sunku do wicepremiera Ki Ada 
go „podkreślił Sw oją nienawiść do 
państwa, a nawet swoją przewagę nad 
przedstawicielem rządu”. 
Poseł socjalistyczny Czapiński u- 
ł niesłychany artykuł w „Robot- 


ż redagowany przez „вапа- 
„Związek (Młodych) Narodow- 
„Kurier Poranny* występuje pod- 


żegająco wobec Księcia Metropolity, 
kwalifikując jego wystąpienie јако 
„karmazynową anarchię* i „prowo- 
Касје“, 


Widać z tego, że prasa obozu rządo- 
wego i lewicy podżega nieustannie i 
podsyca umysły, Nie dziwnego, że pod- 
czas wczorajszej manifestacji, w której 
brał udział gen. 


Górecki, a na li 
znajdował się min. Kościałkowski, pa- 
dały okrzyki: „Sapiehę do Berczy! 


datem 


Manifestanci 
iewali „O 


i 
& wam panowie magnat: 


Uwagi „Warsz. Dziennika 
Narodowego“ 


„Warsz. Dziennik Narodowy“ zamie- 
ści} następujące uwagi: 
„Można by się zapytać, w czyim 


interesie leżało nadanie zarządzeniu 
księcia metropolity Sapiehy charak- 
teru tak sensacyjnego. Jeszcze większe 
zdziwienie budzi kampania niektórych" 
pism i organizacyj „sanacyjnych*, wy- 
kraczających daleko poza samą istotę 
zatargu. Znajdujemy w ich enuncja- 
cjach ni mniej ni więcej, jak żądanie 
sekularyzacji grobów królewskich na 
Wawelu, które są przecież integralną 
częścią katedry i z tego tytułu zawsze 
były pod zarządem władzy duchownej. 
Żądania takie stawia m. i. organ woj- 
skowy „Polska Zbrojna”: 
„Krypta św. Leonarda wraz z Wawe- 
lem nie może dłużej pozostawać w rękach, 
które tymi skarbami narodowymi nie po- 
trafią gospodar: 
„Królewski wel musi być własno- 
ścią narodową prawnie tak, Jak nią jest 
już oddawna — moralnie." 
„Со to znaczy „Krypta św. Leonar- 
da wraz z Wawelem*? Zamek wawel- 
ski jest własnością państwa, a katedra 
własnością Kościoła. Inaczej być nie 
może. Czy „Polska. Zbrojna“ chciałaby 
odebrać katedrę władzy duchownej 
i zamienić ją na budynek świecki, mu- 
zealny? „Tego nie przypuszczamy. 
Krypta zaś jako część katedry, dzieli 
jej losy. I nie może być chyba godniej- 
szego w niej gospodarza, niż stare bi- 
skupstwo krakowskie. Na pieczę nad 
grobami królewskimi nikt się dotąd 
nie żalił Wielka dostojność krypty 
polega m. i. na tym, że nie jest ona 
świeckim Panteonem, ale podziemną 
kaplicą katedralną, 'w której przy oł- 
tarzu odprawiają się msze święte za 
spoczywających w niej królów i b ha- 
terów. 
„Żądanie sekularyzacji grobów wa- 
welskich podnosili dawniej niektórzy 
bardziej wojowniczy antyklerykali. 
Zdumiewa fakt, że dzisiaj, gdy z obo- 
zu płka Koca tyle pada zapewnień 
о współpracy państwa z Kościołem 
i tyle oświadczeń o wierności katoli- 
cyzmowi, że właśnie dzisiaj niektóre 
pisma i związki „sanacyjne* (obok 
„Polski Zbrojnej“ także „Kurier Czer- 
„Unia Polskich Związków О- 
vú Ojczyzny”) wysuwają. obra- 
żający i władze kościelne i katolików 
polskich postulat pozbawienia czci- 
godnej krypty charakteru kościelnego. 
Dodajmy, że realizacja tego żądania. 
wymagałaby zgody Stolicy Św. Bez jej 
zgody przejęcie krypty przez władze 
państwowe byłoby naruszeniem kon-. 
kordatu." 


Przemówienia prokuratora. і pierwszych obrońców 


Przed wyrokiem ШЇ inż. Doliozyńskiego 


(Tel. wł.) Piątkowa roz- 
ynająca jedną z końco- 
procesu, tj. przemówienia 
stron, zgromadziła rekordową liczbę 
publieznoś ód której zwracała 
przede wszystkim uwagę rodzina inż. 
Doboszyńskiego, a więc jego siostra i 


Kraków. 


ch w procesie inż. A. 
пу sekret Sądu 
go, dr Karol 


nik wydz 
lenty Dud: 


k. ciel realnoś! 
Dutkiewicz, em, 


urzędnik Tow. 
wik 


Roln. 


Doboszyńskicgo, 
pelacyjnego, r 
Korta, em. urzędnik urzędu skarbowego, dr Wi 
em. urzędnik Tow. Wzajem. Ubezpieczeń, 
Feliks Drobniak, em. podpułk., 


w Krako 
Andrysik, em. 


Malkiewicz. 
dla 
się m. 


szwagier dr 
przeznaczonej 
znalazł 


Na galerii, 
przedstawicieli 
„i. prok. Żeleński 


Od lewe; 
Józef Jawo 


Kazimierz Ró- 
yński, em, rzęd- 


Bolesław Zubrzyck. 
Feliks Przyjera: em. urzęd- 


ski, em. urzędnik P, К. 0., Wa- 
i, em. prof. gimn, dr Wacław 
20 zejasz, kpt. em. Lud- 


urzędn. kolejowy, 


Sensację wywołało zjawnienie się 
w sądze byłego dyrektora Funduszu 
Pracy w Krakowie, p. Czarneckiego, 
о którego działalności mówiło się dużo 
w toku rozprawy. 

Rozprawa rozpoczęła się przemó- 
wieniem prokuratora dra Szypuły. W 
czasie przemowy inż. Doboszyński po- 
rozumiewał się od czasu do czasu ze 
swoją obroną, co spowodowało inter- 
wencję przewodniczącego. 


Przemówienie prokuratora 


Na wstępie swego przemówienia 
prok, dr Szypuła zaznaczył, że po wy= 
jaśnieniach oskarżonego „cała ta, 


świadomie przygotowana i precyzyjnie 
zorganizowana działalność, nadaje ca- 
tej przez Doboszyńskiego zorganizowa- 
charakter czynu, który win- 
ię rozpatrzeć nie pod katem jakie- 
goś nastawienia o politycznym czy u- 
czuciowym zabarwieniu — ale na pod- 
łożu hezstronnej i głębokiej oceny”. 

Z kolei prokurator uzasadnia, dla- 
czego Dobo skiemu wytoczono od- 
rębny proces, poczym omawia obszer- 
nie pytania, dotyczące utworzonego 
i vńskiego związku 

» pod względem faktycznym 
i prawnym. Poczesne miejsce w swym 
przemówieniu poświęcił oskarżyciel 
publiczny na rozpatrzenie czynu Dobo- 
szyńskiego z punktu widzenia narusze- 
nia „jednej z najistotniejszych podstaw 
struktury państwowości”. 


Przemówienie swe zakończył р. 
prokurator apelem do przysięgłych, 
aby „poczuciu sprawiedliwości tych 
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ludzi, których dotknął wyrok skazu- 
jący nie stała się krzywda, by nie u- 


niknął _ odpowiedzialności człowiek, 
który innym otworzył bramy więzie- 
nia, — ...nie chciałby i nie zniósłby 


tego prokurator i sam Dobosz; 
Prokurator mowę swą ilustrował 
żywą gestykulacj. Przemówienie 0- 
skarżyciela publicznego trwało 25 min. 
Po prokuratorze zabrał głos dr Jan 
Dziama, zastępca Prokuratorii Ge- 
ueralnej, działający w imieniu powoda 
cywilnego przedsiębiorstwa państwo- 
wego Poczta Polska, Telegraf i Telefon 
oraz Skarbu Państwa. Przyłączył się 
on do wywodów i wniosków prokura- 
tora, powołując się na te same motywy 
i wywody, które wskazują na niezgod- 
ność z kodeksem czynu inż. Doboszyń- 
skiego, Zastępca Prokuratorii Gene- 
ralnej prosił Sąd o rozpatrzenie zgło- 
szonego powództwa i zasądzenie od 
inż. Doboszyńskiego na rzecz przedsię- 
biorstwa Poczta Polska, Telegraf i Te- 
lefon kwoty 284,40 zł, oraz ną rzecz 
Skarbu 2.639,80 zł i 9.779,50 zł oraz ko- 
sztów procesowych na rzecz Prokura- 
torii Generalnej wedle norm przepisa- 
nych. Wszystkie roszczenia Skarbu 
Państwa — zdaniem zastępcy Proku- 
ratorii Generalnej — są uzasadnione, 
gdyż wszystkie mają bezpośredni zwią- 
zęk z przedmiotem oskarżenia, 
Po przemówieniu dra Jana Dziamy 
przewodniczący zarządził przerwę, po 
Mowa adw. Stuhra 

czym zabrał głos adw. Stuhr. 
С: la, a Pan Bóg kule 
Tak, ela tylko człowiek. 
Gdyby kula policjanta trafiła w serce 
odczuwającego potrzeby narodu inż. 
Dobośzyńskiego, nie stanątby przed 
trybunałem ławy przysięgłych, cała 


Polska nie dowied inłaby się o trage- 
rozgr 


dii, wającej się na terenie 


Panowie А968 iowie! 


SME Do- 
iego do w уз! Мр! nia, by obu- 
ć opinię publiczną. Inż. Doboszyń- 
tych wykonawców su- 
chych przepisów, jak p. Bassara, któ- 
Tzy zagrażali robotnikowi w jego by- 
cie. Po wyprawie myśleniekiej rozpo- 
częto atak na instytucje sądów przy- 
sięgłych. Chciano odebrać inż. Dobo- 
szyńskiemu właściwego sędziego, któ- 
ry by go sądził za jego czyny. 
— Waspomnjał p. prokurator, że Mo- 
skwa podziękowałaby i Dobos: 
skiemu za jego czy Sądzę, że ten 
zwrot najwięcej boli inż. Dobos 
skiego, gdyż gd i 
nia Moskwa, in: 
w ciągu 24 godzin ro 
płotem, a plutonem egzekucyjnym nie 
dowodziłby nikt inny, jak p. dr Drob- 
ner, przeciwko któremu pan prokura- 
ter niedługo będzie miał okazję wy- 
stąpić z aktem oskarżenia, 
— Kończąc — brzmiały słowa dra 
Stuhra — wołam: kolego inż, Dobo- 
szyński, bądź spokojny! Z ławy przy- 
sięgłych odezwie się na całą Polskę 
głos sumienia Polaków. Wrócisz do 
swej pracy, bo Wielka Polska potrze- 
buje ciebie. Wzrok, zwrócony ku tobie 
będzie radował nas wszystkich. Kolego 
inż. Doboszyński, bądź spokojny, bę- 
dziesz wolny! 


Mowa adw. Czerwińskiego 


Po adw. Stuhrze udzielił przewod- 
niczący głosu adw. Czerwińskie- 
m u. 

— Panowie Sędziowie! Macie przed 
sobą wizerunek Temidy (uwidoczniona 
jest ona na suficie sali sądowej — dop. 
red.) z zawiązanymi oczyma, aby nie 
ulegała ona wpływóm zewnętrznym. 
Ale można mieć zawiązane oczy, a 
wszystko wyczuwać. Instynkt ten mu- 
sicie mieć, panowie sędziowie, sądząc 
duszę oskarżonego. 

— Ma rację pan prokurator, przy- 
puszc: żony nie wróciłby, 
aby wziąć na siebie odpowiedzialność. 
Ale nie wróciłby tylko wtedy, gdyby 
się czuł winnym. 

Następnie obrońca cytuje przykła- 
dy, kiedy Sąd Przysięgłych nie u na 
winnymi oskar żonych mimo, 
innych niezgodny z prawem został im 
udowadniony. 


0 laty stanęła przed Są- 
oełych w Wadowicach 
Krachelskich Dobrowicka, 
zamach na generał-guber- 
kiego Skałtona. A jed- 
nie znalazła 


dem 
Wanda 


z 
oskarżona о 
natora warszaws, 


nak ława pr: 
podstaw do siv 
W 1895 r. w Tarnopolu stanęło 26 
młodych ludzi, oskarżonych o to, że 
publicznie rzucili emblematy сеѕаг- 
skie, Wszyscy oni zostali przez tawę 
przysięgłych uwolnieni. 
— Panowie przysięgli! 
swym postępowaniem czyni 


Теп, kto 
wbrew 


prawu, nie musi być uznany winnym. 
Może to nastąpić dopiero po zbadaniu 
podłoża jego czynu. 

— W ciągu tej dwutygodniowej 
prawy poznaliście, Panowie Pr 

Горо: kiego nie ty! 

nego mówcę, ale i wielkiego patriotę, 
gorliwego katolika, organizatora życia 
akademickiego w Gdańsku, autora, po- 


w pełnym tego słowa 
czeniu jest wybitnym intelektualistą, 
bo ројес ie intelektnalis ma też zna- 
iedołęgi, mazgaja, a Dobos: 
iem czynu. Byly c 


wanie się jego с! 

go znali w okresie, gdy był przywódcą 
akademickim, pamiętają, że Doboszyń- 
ski, dzielny organizator. nie- 
zmiernie stronił od polityki, a nawet 
zarzucał innym rozpolitykowanie. W 
1926 r. powitał zamach majowy 

wym wyczekiw aniem. (U zek 


уп, Oczekiwał da 
iat potem organ 


Fragment sali sądowe 
Na sali tej w sobotę zapadnie wyrok n 


M: 


w której toczył si 


51 


stwierdziła w swym tragicznym samo- 
„Zagubiliśmy naród“. 

— W 1931 r. Doboszyński zdobywa 

i N wstępując do 

Obozu Wielk i, ale nie bierze 

i zynnej pracy i pozostaje obser- 

Sytuacja narodowców po- 

garsza się stale. Dochodzi do tego, że 

pospolitej oświadcza, 

с i komunista są równie 

odliwi dla państwa. Za takie po- 

równanie Sąd Okręgowy w Łucku ska- 

7 niedawno na 3 miesiące aresztu. 

s padały te słowa ex catedra 

ę do publicznej wiadomości, 

a opierał się na nich potem nie tylko 

p. Bassara 1 Chrapowicki, ale і Darłak, 

Jurczakiewicz i Pająk. 

— W kwietniu 1934 r, u Adama Do- 
drugi przełom. 
lo czynnej po- 

Mówię to wszystko, by w ki 
zać wbrew prokuratorow że Doboszyń- 
skiego czyn nie był obci 
tyka jego płynęła z serca. 

— Działalność jego rozpoczęła 

wydaniem „Gospodarki narodowej”. 


Adama Dohoszyńskiego, 
organizatora marszu na 


inż. 
i 


proces 
kierownika 
етїсө, 


Warszawa. (PAT) Wykończo- 
na niedawno zapora wodna na Sole w 
Porąbce przygotowuje się obecnie do 
spełnienia swych zadań. W końcu 
czerwca lub w pierwszej połowie lipca 
spodziewany jest letni pr ór wód, 
znany popularnie pod nazwą „Święto- 
janki*. Zadaniem zapory jest powstrzy- 
manie fali powodziowej, która w latach 
ubiegłych poczyniała tyle szkód 1 spu- 
stoszeń. 

W związku z tym została dokonana 
ier wielka próba wytrzymałości 
oraz spiętrzenia wód. W tym 
celu wypełniono zbiornik wodą, uzy- 
skując głębokość 16 m przy zaporze, tj. 
Iko o 2 m niżej od korony przelewów. 
Zamagazynowana woda w ilości 14 mi- 


Piłka nożna 


Polska — Rumunia. Rumuński zwią- 

rski zawiadomił polskie władze 
e zgadza się na sędziego ju- 
gosłowiańskiego p. Kluga, który będzie 
її! zawody Polska — Rumunia w 
dnin 4 lipca w Łodzi. Skład dru 
skiej na powyższe spotkanie będz 
lony w niedzielę wieczorem. 


Lekka atletyka 


Mistrzostwa Polski odbędą się w dniach 
3 i 4Jipca w Chorzowie. Organizacja po- 
wierzona została Śląskiemu Okręgowemu 
Związkowi Lekkopatletycznemu. Na 
strzostwa te z ramienia Polskiego Związ 
kn Lekkoqtletycznego delegowani zostali 
panowie: Foryś i Znajdowski. Program 
mistrzostw przedstawia się następująco: 

Sobota 3 lipca: Otwarcie zawo- 
dów, przedbiegi 110 mtr. przez płotki. 
przedbiegi 400 шіт, przedbiegi 100 mir., 


| 


Wypróbowanie тарогу wodnej na Sole 


więtojanka”, letni przybór wód, będzie skutecznie 
powstrzymana 


lionów m sześc. zalała około 240 ha 
powierzchni zbiornika, tworząc sztucz- 
ne jezioro o długości około 6 km. 

Podczas próbnego spiętrzenia wód 
przeprowadzono powtórne badania mu- 
ru zapory, znajdującego się po raz 
pierwszy pod tak znacznym ciśnieniem. 
Badania wypadły zadowalająco, gdyż 
zapora okazała się zupełnie szczelna. 
Po dokonaniu tych prób zwierciadło 
wody zostało obniżone o kilka metrów, 
celem przyjęcia wody powodziowej. 

Obecnie na przelewach zapory mon- 
towane są zasuwy o konstrukcji żelaz- 
nej, które pozwolą na dodatkowe spię- 
trzenie wody o 4 m, dzięki czemu moż- 
na będzie uzyskać przy zaporze głębo- 
kość 22 m. 


10.000 mir, pchnięcie kulą, międzybiegi 
na 100 mtr., finał 110 mtr. przez płotki, 
finał 400 mtr, skok wdał, rzut dyskiem, 
finał 100 mtr., bieg 800 mir, -przedbiegi 
sztafet 4 X 100 mir. 

Niedziela 4 lipca: Przedbiegi 
sztafet 4 X 400 mtr, skok 6 tyczce, przed- 
biegi 400 mtr, final sztafet 4 X 100 mtr, 
rzut oszczepem, przedbiegi 200 mtr, bieg 
5.000 mtr, skok wzwyż, międzybiogi 20% 
mir, finał 400 mir, płotki, rzut młotem, 
final 200 mir, bieg 1500 mtr, trójskok, 


final sztafet 4 X 400 mir. 
Piłka ręczna 


Reprezentacja Łodzi w siatkówce na 
zawody w 


jatkówką męską 
Iski w dniu 
tępnjąco: Tindner z Т. К. 
K. S, Golda z I. K, P., 

„ Sobezyński, Utz z S. К 
S-u, Hołyszewski, 

z W. К. Szu, 


wprezenta- 
bn. usta- 


ego widowiska pt. „Mikołaj Ko- 
, odegranego na dziedzińcu wawel- 
m na zakończenie „Dni Krakow. Mi- 
kolaj Kopernik w rzymskiej winiarni. 


Jest to nie tylko piękna książka, ale 
jest to książka, która dąży do przebu- 
dowy społecznej. Idea sprawiedliwości 
przewija się przez wszystkie karty tej 
książki. Mówi w niej Doboszyński © u- 
właszczeniu mas, rozwiązaniu kryzysu 
rclnego, wytworzeniu harmonijnego 
organizmu społecznego, który by dał 
każdemu Polakowi prawdziwe warun- 
ki bytu. Myśli o opiece nad ubogimi i 
bezrobotnymi. Hasłem do tej przebu- 
dewy społecznej jest według Doboszyń- 
skiego emigracja Żydów z Polski. 

W tym miejscu mówca cytuje ustę- 
py z książki „Gospodarka narodowa“ 
i końc 

— To jest wymarzona przez Dobo- 
szyńskiego; a z nim przez młode poko- 
lenie, Wielka Polska. A rzeczywistość 
była całkowicie odmienna. Panowała 
wielka dysproporcja między tą wizją. 
a tą rzeczywistością. 

Następnie obrońca przy: stąpił do о- 
mówienia Doboszń »Transu“. 
Mowa tam o „ośr 
ry — według dalszych słów obrońcy — 
tworzył właśnie starosta Bassara. 

— Kiedy obywatele skarżyli się je- 
mu, p. starosta odpowiadał, że to jest 
zbyteczne. Kiedy szukali uświadomie- 
nia narodowego, paraliżował wszelką: 
akcję. Kiedy prosili o pracę, pracy tej 
nie dawał. Kiedy zrujnowani prosili 
© zapomogę, on im tego odmawiał. 


— Zrodziła się demonstracja. Pan 
prokurator nie lubi tego wyrazu, bo z 
demonstracją łączy się wzrokowo thu- 
czenie szyb i motopompa. Ale nie za- 
wsze, Nie zgodzę się z panem proku- 
ratorem, że demonstracja bywa tylko 
negatywna. Przecież demonstracją był 
krok Rejtana. Był nią wóz Drzymały, 
Konfederacja Barska. Od demonstracji 
rozpoczęło się Powstanie Styczniowe. 
A bunt Żeligowskiego, który dał nam 
Wilno, czy d'Anunzia, który dał Wło- 
cham Fiume? Wszystkie te demon- 
stracje były niezgodne z paragrafem, 
ale odniosły swój skutek. Demonstra- 
cja jest czasem konieczna. 

— Czy jednak Adam Doboszyński 
miał prawo zrobić demonstrację taką, 
jaką zrobił? у wolno jest wykraczać 
poza ramy porządku prawnego. Pano- 
wie Sędziowie! Prawo, prawność i 
prawda mają. zbliżony dźwięk, Jednak 
trudno mówić o prawie, gdy nie ma 
prawności, a o prawdzie, gdy nie ma 
prawości, 

— Pan prokurator kwestionuje dro- 
bne szczegóły; ale jeszcze to, co nie zo- 
stało zakwestionowane, tarcza do 
stworzenia koszmarnej żywistości 
powiatu krakowskiego i myślenickie- 
go. 

— Panowie Sędziowie! Przypomi- 
nam powiedzenie inż. Doboszyńskiego: 
„Gdyby stosowano do mnie prawo tak, 
jak ja je stosowałem, nie byłoby wypra- 
wy myślenickiej'. Tu tkwi jądro za- 
gadnienia. 

Adw. Czerwiński zakończył swe 
przemówienie następującymi slowami: 

Panowie Sędziowie! Jeśli uzna- 
porządek polityczny, jaki pano- 
wał w czerwcu roku zeszłego w Myśle- 
nicach, zgodny Był z żywotnymi inte- 
resami narodu zorgan owanego, na- 
piętnujecie czyn Doboszy iego, jako 
wybryk, i uznacie go winnym zarzuca- 
nych mu przestępstw, Swą wiarę w 
człowieka zaś wyrazicie w werdykcie 
uniewinniającym. 
astępnie przemawiał apl. Ta- 
worski, prosząc również o werdykt 
uniewinniający. 

Zgodnie z naszymi poprzednimi do- 
nłesieniami, w sobotę rano jako pierw- 
szy przemawiać będzie adw. dr Adam 
Pozowski, a następnie adw. Zbigniew 
Stypułkowski. Po przemówieniach 
obrońców obradować będzie ława prz 
sięgły Kiedy zaś wydany będzie 
werdykt, uda się na naradę trybunał, 
który wyda wyrok. Przypuszczalnie 
wyrok zapadnie w sobotę w późnych 
godzinach wieczornych. Ü w) 


z 


-97278 02 цоХу$тМ$ Цо} ор дз 
1иѕоцро ә:рп| nzoglmolupoJs 
m п}золйод 'әплмәф səf alu 0} 
әу вімеа г то] 'A$ мир 
m 032001201 прол8 dmopnq ә? 
*шАу OluSBJM aqy M IAME 
9s50uvo38q0 Аләвшп}} epuadaT 
"zony 24213 
тп əuozo;z әпшвла M "Ulozaatu 
z paed `5 | WZINI 2 до 
"m$ 11091345 femp #[о}з HoBIZsEq 
gońuzaoq BEN  'loloŃzofez то 
-3isy qloq — Auoiog zaq {ә2л0 
£2018) (әцомлә2ә M èyzseq 
*RMOYĄDPOJS рем 'IuUEJZsEq EU 
-024) Z 81209}10] шед әр їшї 
-S8Iqofu BN `ХозА78А\ 03 weuz 
"qiey łelupim цовлпш 030[ EN 
"«odnqsiq Eqlzpals 
‘osea aujeapaey ‘auld 
"уеи204 ÒIS OłemAZeEU OjSEIJY 


TUY ZINS 
AJSNVNZ0d 


SZ IN 


ESEE ZCZKA O NO 
VIL3JZO_VAINM VIDYVJJY аод 


"noga At 
"x qoryjezod m 019 оу, 
POCZ 
qseSaziq ешп ös оррело1 
etuzońjejsa(eu1 3194y  'OjSEIU 


8Iqsma]9I] әлоп pod otuerlu 
-ey 8ZSMIOId OUOIZPEłĄ ә!ѕәлуо 
ws} m qeAnye farysjodoyjarm 
&шилол пурол$ WAWES M ‘Ерл 
Bd 1 едо 0}91м5 IIzpoqoqo 
zysIZpnT ‘Аа 4ұетицова ! azoqz 
ołemazafo(T '$Izp yel ‘gez әз 
-VjM әцмәйв2 оноәт. 8DU0]S 
dsa | Арево 
tuegazjq (af peu örs Аүере!ѕ20л 
MOJĄGUIO|IĄ OID$EUEYJIĄ 0D 101 
tuqajqo tulezo Jelmeidn 1829 
-€Z ĄOIMOłZY zní ә!2р8 *XUIUMOA 
ә13ә[202 eu BremAjdim '235)sSM 
tuąjrgdłq Әз ерл ejem Ало 
suui0130 Ajelmnzs оюҳом 


п хон 


123120 V1G VYAINMOdJ 
H3LVGOQ AMOINGODALAN Оза 


NAJWIERNIEJSZY PRZYJACIEL 


Niegdyś patrzyłeś w słodką twarz 
na swym obrazie z nad łóżeczka, — 
mówiłeś wonczas: „Boziu, ра!“ — 
rączki skladala ci mateczka. 

Byłeś maleńki wonczas tak, 


i żadna troska — czarny ptak — 
nie szybował nad twa głową. 
Strzegła cię bowiem Święta straż: 
obrazek święty z nad kołyski, 


a 


a na nim cicha, słodka twarz — 
Tego, kto byl ci taki bliski... 
A potem w bieli śnieżnych szat 

z wiarą żarliwą w młodej duszy 

klęczałeś ty — aniołów brat — 

піс ci tych wspomnień nie zaglus: 
A tam, z oltarza spośród świec 

Moc przecudowna ci 
by cię od zguby w 
Cudowną tarczą Swego Ciała... 
Minęło wiele długich lat, 
znikł może obraz znad 10. 
i nieraz pytasz wpośród strat, 
gdzie twa ostoja i ucieczka? 
Wróć wonczas do dziecięcych snów, 
gdyś był od kwiatów niewinniejszy 
i wiedz, że czeka na cię znów 

Chrystus — Przyjaciel Najwierni 


AZ) 
sa 


Zawył żałośnie i zaczął z ca- 
łych sił drapać do drzw 

Cisza, a dym czuć coraz bar- 
dziej, 

Nero przestaje drapać, pę- 
się ze schodów i 
ciem drapie 

rodziców 


m 
do drzwi pokoju 
Anusi. 

Wybiega ojciec z fuzją, 
śląc, że złodzieje dobierają 
do mieszkania. wybiegają bra- 
cia Anusi. Nie ma nikogo: 
tylko po dawnemu ujada i to 
wbiega na schody, to z powro- 
tem, wyraźnie pokazuje drogę 


ogarnia wszystkich. 
Wbiegają na górę i czują swąd 
spalenizny. 

— Pali się! — przemocą ot- 
wierają drzwi i stają przeraże- 
ni. W pokoju czarno od dymu, 


w podłodze wypalona dziura, 
ogień szerzy się gwałtownie, a 
w łóżeczku leży Anusia jak nie- 
żywa. 

Wynoszą dziewczynkę na po- 
wietrze, cucą. Anusia otwiera 
boli ją głowa, 
że mówić nie 
może, a i m zebrać trudno. 
Tymczasem bracia wraz ze 
służbą ugasili ogień. 

lny Nero, bohater, 


żył się na ziemi 'i drze- 
mie spokojnie, otwierając coraz 
jedno oko i obserwując panien- 
kę. Anusię zanoszą do łóżka, 
w którym musi kilka dni po- 
zostać. 

Nero pielęgnuje swoją panią, 
parwie nie odstępuje od łóżka 
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i zabawia jak umie. 

— A со piesku, teraz ty przy- 
noś mi cukier! za to leżenie! 
żartuje Anusia. 

Nero zrozumiał słowo cukie- 
rek, wspina się na łóżko i nad- 
stawia nos do smarowania. 

Anusia się śmieje i pieści Ne- 
wyraźnie ma ochotę 
łóżko. 


ta! 
obecnie w łaskach 
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tkich, obdarzają go ulu- 
bioną kiełbasą і cukierkar.i. 
Nero zjada z apetytem, ale w 
swym psim sercu raduje się, 
Anusią coraz zdrowsza, i 
wkrótce zaczną się dawne spa- 
cery. 

Anusia dowiedziała się, że 
przyczyną pożaru stała się za- 
pałka, przy zapalaniu lampy 
rzucona na podłogę, i postano- 
ć oględniejszą w przy- 


— No, chłopcy! Na następnej 
stacji wysiadamy! — mówi oj- 
ciec, wchodząc do przedziału. 
— Zbierać manatki. 

W przedziale ruch się zrobił 
zaraz na to wezwanie. 
da koleją jest wprawdzie 
miła i urozmaicona; za okna- 
mi wagonu esuwa się tyle 
ciekaw, v- 


ilkunastu godzinach. Wczoraj 
wieczorem wyjechali z Pozna- 
nia. W nocy przesiadali do in- 
nego pociągu w Warszawie. a 
teraz już było dobrze po połud- 
niu. 

Przyjemnie b 
wać kości i w 
świeże powietrze. 

Chłopcy zabrali się żywo do 
pomocy przy ściąganiu z półek 
różnych walizek, paczek i za- 
winiątek. Było tego bagażu 
sporo. Na taką jługą podróż 


zie rozprosto- 
z wagonu na 


„lokomotywa sapie. 


trzeba wziąć masę rzecz Je- 
dzie ich przecież pięć osób: obo- 
je państwo Wolscy, ich młodsza 
córeczka, siedmioletnia Wan- 
dzia, dziesięcioletni syn, Jędrek 
i jego kolega Zygmunt, czyli 
Zych Trzaska. 

Zych sierotą; nie ma 
matki, tyłko ojca. Pan Trzaska 
ie na waka- 
ve zgodził się na proov- 
cję raństwa Wolskich i 
zwolił synowi wyjechać z nimi 
na całe lato. 

Chłopcy zaczęli wynosić pa- 
kunki na korytarz wagonu, że- 
by wysia”ć gdy tylko pociąg 
stanie na stacji. Niewielka ta 
stacyjha, więc pociąg zat. 
muje s.ę krótko. Trzeba się 
śpieszyć = wysiadaniem, 

Pociąg zwalnia biegu, stuka- 
ją głośno koła na rozjazdach, 
Wagony, 
dzwoniąc buforam., zatrzymu= 
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gólną czcią. Zbudowano naprzy- 
kład dużo kościołów pod ich 
wezwaniem. 

Przy postaciach świętych 
znajdują się srebrne półksięży- 
ce i czerwone gwiazdy. Cóż one 
oznaczają? — Znów tłumaczy 
nam to legenda. Według tej 
legendy, św. Piotr miał umrzeć 
przy świetle gwiazd, a św. Pa- 
weł wczesnym rankiem, gdy na 
niebie lśnił jeszcze rąbek księ- 
życa. Symbole te przypominają 
nam ich męczeńską śmierć, 

Jak więc widzimy, legendy 
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bardzo pięknie tłumaczą nam 
znaczenie herbu miasta Pozna- 
nia. Wobec nadchodzącego 
święta Piotra i Pawła warto 
sobie o tym przypomnieć. 

Popatrzcie na słońce. Było 
właśnie na tej samej wysokości, 
gdy zakładano nasz kochany 
gród. ' 

ТаК to już dawno temu! A 
Poznań trwa. Przetrwał dolę i 
niedolę dziejową — i rozwija 
się wciąż ku pożytkowi Polski. 

Leonard Turkowski. 


— 


(Zdarzenie prawdziwe) 


— Neruś Neruś, chodź do no- 
gi! — woła Anusia swego ulu- 
bionego psa, dużego doga, któ- 
ry rozłożył się przed gankiem 
na słońcu. 

— No chodź leniuszku, do- 
staniesz coś dobrego i pójdziesz 
na spacer. 

Nero spojrzał na swoją pa- 
nią, przeciągnął się, ziewnął, 
wreszcie, rozbudzony już zu- 
pełnie, skoczył na ganek i o- 
parł przednie nogi na ramio- 
nach dziewczynki. 

— Przewrócisz mnie! Odejdź! 
Dam ci coś dobrego — mówi 
Anusia; odsuwa swego ulubień- 
ca i rzuca mu cukierek. 

Nero chwyta cukierek i wy- 
raża swe zadowolenie, kręcąc 
przeciętym ogonem. 

Anusia i Nero idą na spacer 
do lasu. 

Droga prowadzi przez pole, 
porośnięte żytem. Ciężkie, рга- 


wie dojrzałe kłosy AA się 
za podmuchem wiatru, jak gdy- 
by się kłaniały. Anusia zrywa 
kwiaty: chabry i kąkole, któ- 
rych pełno przy drodze, a Nero 
znika w życie i tylko potrącane 
kłosy zdradzają jego obecność. 
Oto wybiegł na drogę, postawił 
uszy i nasłuchuje. 

— To przepiórki, piesku — 
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181 w czasie mojego dyżuru i 
nic mi o tym nie powiedział 
Jest depesza, ale dotąd nie wy- 
słana. 

— I cóż my teraz zrobimy?! 
— zmartwił się ojciec. — Nie 
możemy przecież maszerować 
piechotą z bagażami. Toż to 
przeszło mila drogi. 

— No, no! Nie ma tragedi 
powiedział naczelnik, który wi- 
dać nigdy niczym poważnie się 
nie przejmował. Poczekają pań- 


stwo tutaj, a tymczasem damy 
znać do Wólki. Jest tu właśnie 
jeden gospodarz z sąsiedztwa, to 
go poprosimy, żeby zabrał de- 
peszę i za dwie godziny konie 
będą na miejscu. 

Nie było innej rady. 

Gospodarz obiecał wstąpić po 
drodze do dworku w Wólce, od- 
dać depeszę i kartkę, którą pan 
Wolski do swej matki, właści- 
cielki Wólki na miejscu napi- 
sał. 

Będziemy musieli poczekać 
na konie! — powiedział pan 
Wolski, zmartwiony tą niespo- 
dziewaną przerwą w podróży. 

— Cóż robić, jeśli nie ma in- 
nej rady! — zgodziła się pani 
Wolska. Ja 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


Była sobie myszka mała 
co po nocach wciąż biegała. 
Coś węszyła i szukała 

lecz pułapkę niebez zną 
zawsze zręcznie omijała... 


Miała szczęście myszka mała. 
dy przed kotkiem się chowała, 
Ślepka czarne przymrużała, 
główką ciągle obracała, 

raz na lewo... raz na prawo... 
dalej naprzód bez obawy... 


Aż raz jeden nieświadomie 
zbliżyla się do pulapki.. 
węszy wkoło, ohwąchuje . 
łapką wspiera się o kratki. 


„Ach 


jak pachnie ta słoninka 
Myszka słodką łyka ślinkę 
„Choć skosztować, choć pró sA 
pst... kot idzie... trza się scho- 


wać. 
„Kotek śpiący... nic nie widział. 
Pocóż ciągle łykać ślinkę...* 


i.., ostrożnie, po — ci — chutku 
łapką sięga po słoninkę.., 

— А w iym... 

Zatrzask! 
— — i po wszystkim. 

Kotek со stróżował blisko, 
stanął przed zdumioną myszką. 


„Ach, ty kotko, ach šli 
Myezka 2 żalem przemówila, 

„Żebyś mógł mi zwrócić wolność 
jaka wdzięczna bym ci była... 


„Miau... miau... cóż ty sobie 
myślisz myszko przemądrzała, 
małoś to się uganiała, 

_ ludziom w nocy: spać nie dała? 


notko.. 


Numer 145 


— ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 27 czerwca 1937 — 


— Strona 7 


Gdyby zabrać sie na seriol... 


Wyzysk najgorszego gatunku jest oczywiście wynalazkiem żydów 


Łódź, 26 czerwca 


W tych dniach przed referatem kar- 
nym rozpatrywana była oryginalno 
sprawa strajku... członków spółdzielni! 
Sama myśl o tym, że mogą zastrajko- 
wać członkowie spółdzielni, a więc nie- 
jako przestać na znak protestu praco- 
wać we własnym  przedsiębiorstwie, 
wydaje się dzika. A jednak fakt taki 
zaszedł!... 


Cóż się jednak okazało na przewo- 
dzie? 


Oto strajkujący bynajmniej nie byli 
członkami spółdzielni, ale najemnika- 
mi żydowskiej firmy Engel i Lewicki 
(Łó Sienkiewicza 61). Był to więc 
najordynarniejszy kant. Poprostu ży- 
dowscy fabrykanci postanowili wykrę- 
cić się od płacenia świadczeń, zmniej- 
szyć wymiar podatkowy i płacić robot- 
nikom nie wedle jakichś ustalonych 
stawek umownych, ale mieć ich na 
swej łasce! W tym celu zmienili fik- 
cyjnie swą fabrykę w „spółdzielnię“, 
gdzie rzekomymi udziałowcami zostali 
rcbotnicy, Ten, kto zna Łódź i panu- 
Jace tu bezrobocie, doskonale zrozumie 
że robotnicy nie mieli wyjścia. Albo 
musieli się zgodzić na to żydowskie 
oszustwo, albo utraciliby pracę. Kto 
zdecyduje się dziś na utratę pracy, gdy 
zdobyć nową nie ma prawie nadziei? 


Ale ostatecznie wyzysk był zbyt po- 
tworny i robotnicy zastrajkowali we 
„własnej spółdzielni“, Dowcipnych fa- 
irykantów pociągnięto do odpowie- 
dzialności i — jak już donosiliśmy — 
zostali oni skazani: Lewicki na trzy 
miesiące aresztu i 300 złotych grzywny, 
a Engel па 2 miesiące i na 200 zt... 

Podajemy ten fakt jako szczególnie 
jaskrawy, ale nie jest to wypadek od- 
osobniony, Żydostwa od dawna już 
celuje we wszelkiego rodzaju fikcyjnych 
przedsiębiorstwach, rzekomo spółdziel- 
czych, czy samodzielczych. Przecie i 
chbałupnictwo jest żydowskim wyna- 
lazkiem, gdzie właściwy przedsiębior- 
ca własne warsztaty lokuje po mie- 
szkaniąch robotników i w ten sposób 
oszczędzą sobie na lokalu fabrycznym, 
daje robotnikowi surowiec do prze- 
róbki w dom i w ten sposób od razu 
wymyka się spod kontroli Inspektora 
Pracy, Ubezpieczalni, Urzędu Skarbo- 
wego itd. Robotnik jest zdany na łaskę 
i niełaskę nakładcy, który dorabia się 
zawsze bardzo, prędko kolosalnego ma- 
jątku. 


Czy by nie warto było zacząć już bli- 
żej przyglądać się tym wszelkim „spół- 
dzielniom*, „samodzielnym“ przedsię- 
biorstwom zarobkowym, chałupnictwu 
i rzekomo niezależnemu rzemiosłu? 
Rzecz jasna, że wyzyskiwani sami nie 
mają dziś możności walczyć z 
skiem, Państwo musi stanąć w ich 
obronie. Stanąć nienstępliwie i bez- 
względnie. Skoro taki Żyd fikcyjnie 
tworzy spółdzielnię, to należy nie na 
grzywnę go skazywać „ale poprostu za- 
legalizowany już stan rzeczy utrwalić 
w tym sensie, że niech kombinator 


odejdzie od takiej spółdzielni raz na 
zawsze, a jej właścicielami niech zo- 
staną robotnicy i tak już zarejestrowa- 
ni jako właściciele, Skoro chałupnik 
uznany jest za samodzielnego przed- 


siębiorcę, niech więc pewnego dnia 
stanie się nim faktycznie przez zale- 
galizowanie w jego posiadaniu war- 
sztatu i zapasu towarów, które będzie 
zawsze miał możność sprzedać przez 
zorganiżowaną pomiędzy podobnymi 


doń drobnymi wytwórcami 

Takie postępowanie lepiej niż grzy- 

wny oduczy Żydów oszukańczego kom- 

binatorstwa, a przy sposobności usa- 

iodzielni się wiele tysięcy s" 
а. 


Londyn pod wrażeniem decyzji Niemiec 


Dyplomacja angielska nie traci nadziei na załagodzenie 
konfliktu 


Londyn. (Tel. wł.) „Times“ pisze, 
że wycofanie okrętów niemieckich z 
kontroli przybrzeżnej dowodzi, że 
Niemcy wycofały się w ogóle z kon- 
troli. W dalszym ciągu pismo dodaje, 
że próżnia, utworzona wskutek nie- 
przybycia ministra Rzeszy von Neu- 
ratha do Londynu, winna być czymś 
innym zapełniona. Powyższe zdanie 
„Timesa“ jest przedmiotem dociekań 
kół dyplomatycznych, w których prze- 


waża pogląd, że jest to ukryta zapo- 
wiedź możliwości wszczęcia obecnych 
przez Wielką Brytanię prób porozu- 
mienia z Rzymem. 

Jednocześnie z Rzymu donoszą, że 
w kołach politycznych fakt, iż Włochy 
pozostały w Komitecie Nieinterwencji, 
świadczy, że rząd włoski pragnie uczy- 
nić v tko, aby znaleźć rozwiązanie 
čla zagadnienia hiszpańskiego. 


„Wajstarsze miasto żydowskie” 


Niesłychana czelność Żydów w Bielsku 


Bielsko, 6. — „Judeo-Polska* 
to nie „endecki*, „czarnosecinny* wy- 
my Wydana w Bielsku przez ży- 
dowską gminę ulotka wająca do 
ofiar na rzecz Żydów brzeskich, mówi 
z tragizmem dosłownie: „Dnia 13 maja 
1937 w Brześciu nad Bugiem, jednym 
z najstarszych żydowskich miast w 
Polsce". Dalej następują same opisy 
„iuden-ekscesów*, obliczone na grubą 
»farsę“ i to nas nie obchodzi na razie. 

Ale zawsze miasta w Polsce uważa- 
liśmy za polskie — za nasze! 

А tu naraz... bomba! Brześć, kreso- 
wa stanica, siedziba. władz wojewódz- 
kich i wojskowych, jedno z węzłowych 
miast Polski — to miasto... żydowskie! 

A dalej. 

үа 


. aby bru- 
talna pięść i wrogie instynkty burzyły 


naszą egzystencję życiową, by odbie- 
rały nam prawo do chleba, prawo do 
ia w prastarych gminach (!) żydow- 


yślą gudłaje, że tylko im wolno 
* łupić i mordować. 

{Ко podpisuje „elita, 
której nazwiska trzeba zapamiętać: 
rabin dr Steiner, rabin dr Hirsch- 
feld, rabin Halberstamm, rabin Stern, 
Arzt Zygmunt (1), prezes gminy wy- 
znaniowej w Bielsku, Perl Ignacy (!), 
prezes gm. wyzn. w Białej, prof. Feuer- 
stein Edward (!), Friinkel, inż, Freu- 
denthal, dr Feuereisen, Gewelb Daniel, 
inż. Tmmerglick, Kraminer, Kryszek 
(ostatni dwaj na państw. posadzie), 
Popiół, Rapaport, dr Reich, Rotter, Si- 
niachowitz, dr Traubner, Zins Józef. 

„Obywatelska elita“! ЖР. 


7 аа 


Powódź w Rumunii 


Czerniowce. (PAT) Ро dłuż- 
szej suszy nastąpiło w Graszowie о- 
berwanie chmury. Wiele domów za- 
lanych zostało wodą. 


Bociany w samolocie 


Bukareszt. (ATE). Aparat „Lo- 
tu" przywiózł z Warszawy do Buka- 
resztu niezwykły ładunek, a mianowi- 
cie 8 bocianów o szyjach, pomalowa- 
nych na kolor biały i czerwony. 

Tym samym samolotem przybył 
prof. Wodzicki, który studiując wę- 
drówki ptaków, wypuści 4 bociany 
z Bukaresztu, a pozostałe 4 z Palesty- 
ny, aby zbadać, czy i w jakim czasie 
przylecą one do Polski. 


Dr. med. Н. ZIOMKOWSKI 
spec. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel, 118-33 
Przyjmnie 9-19 į 3-8 w niedzielę: 9-12 
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"Echa zawodów 


w EREE Ł. O. Z. L. A. 
ny sztafety klubu Zjednoczone. 


— Fragment z zmia- 


Aresztowani 
za zajścia antyżydowskie 


Katowice. (AJS) W związku 
z omegdajszymi zajsciami antyżydow- 
skimi jakie miały miejsce na terenie 
Katowic, policja przytrzymała 20-to 
letniego Eryka Kocurka z Katowic 
(Żwirki i Wigury 14), i 20-to letniego 
Franciszka Harańczyka (Biskupa Li- 
sieckiego 10), których osadzono w a- 
r ach policyjny: ch. We czwartek 
zostali oni przekazani do dyspozycji 
dyrekeji policji z wnioskiem o ukara- 


Z kroniki politycznej 
Stambuł. (PAT) Przybył tu pre- 
zydent republiki syryjskiej Jemol Har- 
dam, który spotkać się ma z premie- 
rem tureckim Ismetem Inonu. Rozmo- 
wa dotyczyć ma sytuacji w sandżaku 
Aleksandretty. 


Zakaźne choroby 


Warszawa. (PAT) Departament 
służby zdrowia Min. Opieki Społecznej 
podaje, że w okresie od 30 maja do 5 
czerwca br. na terenie całego kraju 
zgłoszono łącznie 177 przypadków du- 
ru brzusznego, 106 plamistego, 14 czer- 
261 błonicy, 228 płonicy, 37 za- 
palenia opon mózgowo-rdzennych, 671 
109 krztuśca, 9 zimnicy, 17 go- 

połogowej, 3 Heine Medina, 1 
śpiączki epidemicznej, 619 gruźlicy, 
118 róży, 6 twardzieli, 1 wąglika. 


Z wojny hiszpańskiej 


Paryż. (Tel. wł.) Korespondent 
United Press donosi, że w Katalonii 
zanosi się znowuż na nowy kryzys. 
Oczekiwane jest nowe przeobrażenie 
w łonie Generalidadu, przy czym od- 
sunięci od wpływu na rządy zostaną 
skrajni rady kałowie. 

Paryż. (Tel. wł.) Główna kwatera 
wojsk powstańczych podaje do wiado- 

vojska powstańcze zajęły 
miejscowość Ciervano, kończąc w ten 
sposób całkowite opanowanie lewego 
brzegu rzeki Nervion. Powstańcy za- 
jęli nowy pas obronny, podobny zupeł- 
nie do tzw. „żelaznego pasa“ spod Bil- 
bao. 


s.. gdy pot się leje, 
w gardle zasycha 
i pragnienie męczy, 
działają znakomicie 

czysto - owocowe 
karmelki „Goplanyś 
Prosimy przekonać 

się o tym! 


боле» 


Рд 28404-02321 


Na uboczu 


Poseł Sommerstein żeni się 
zcórką Strassera? 


Żydowski „Głos Poranny" z Łodzi 
donosi 
„Według kursujących tu pogłosek 
inż. Doboszyński, przeciw któremu 
toczy się obecnie proces o najazd na. 
Myślenice, ma być zaręczony z p. 
M. H. z Warszaw Żydówką, roz- 
wódką, czy też wdową, i ma się 2 nią. 
ożenić po zakończeniu procesu.“ 
jest to najzwyklejsza 
kich dziennikarzy — 


jedna z tysięcy. 

Natomiast, jak stwierdziliśmy, krą- 
żą coraz uporczywsze wieści, że poseł 
żydowski Sommersztajn ma w tych 


driach poślubić nielegalną córkę 
Strassera (wydawcy głośnego pisma 
antysemickiego „Der Stürmer“ — 


przyp. red. „Orędownika*) i przenieść 
się na stałe do Turcji... 

Ponieważ poseł Sommersztajn jest 
żonaty, dla poślubienia córbi Strassera 
konieczna jest zmiana wyznania. Pos. 
Sommersztajn, jak krążą wieści, prze- 
chodzi па mahometanizm.... 


Grom zabił kobietę 


Swarzędz. (Tel. wł.) W piątek 
przeszła nad miastem burza z pioru- 
nami. Grom zabił na miejscu Fran- 
ciszkę Książkiewiczową, a teścia jej 
poranił. Równocześnie zapalił się 
dom, w którym poranione zostały dzie- 
ci. Pożar ugasiła straż pożarna. 


Łódzkie widoki = 
„Mała nieścisłość“ 


Jak już donosiliśmy, w tych dniach 
Sąd Okręgowy w Łodzi zasądził Żyda 
Mendla Brandta na 7 miesięcy bez- 
względnego więzienia za to. w urzę- 
dzie opieki społecznej magistratu m. 
Todzi pod adresem urzędnika-Polaka 
powiedział: „Polaków należy powywie- 
szać na latatniach i napiuć im w mor- 
Че“. 

Prasa żydowska i _ socjalistyczna 
proces ten zlekceważyła. Jedynie „Re- 
publika” dała o nim krótką wzmiankę, 
pomijając oczywiście fakt wypowiedze- 
nia w. cytowanych be: 
słów żydłaka. W zakończeniu 
zdania pismo to „rzuciło się“ na jed- 
nogo ze świadków owego zajścia w 
sposób następujący: 

„Wożny Nikodemski (znany jako 
zwolennik Stronnictwa Narodowego) 
popierał wczoraj przed sądem jako 
świadek swe oskarżenie.“ 

A to ci dopiero „endek“ z tego Niko- 
demskiego! Patrzcież, patrzcież, jest 
wożnym w maęistracie i zarazem zna- 
nym zwolennikiem Str. Narodowego! 

Niesłychana rzecz! Ca na to Liga 
Narodów? 

Aliści.. Żydowska „Republika* u- 
kręciła z piasku bat. W nr 171 tego 
pisma czytamy: 


zdania z rozprawy p 
dlowi Brandtowi o obrazę Narodu 
Polskiego, w której jako główny 
świadek oskarżenia tępował wo- 
źny wydziału opieki spolecznej Za- 
rządu Miasta, Nikodemski, wkradła 
się mała nieścisłość. 

Jak się okazuje, woźny Nikodem- 
ski — jak sam twierdzi — nie jest 
ympatykiem Stronnictwa Narodo- 
wego, lecz członkiem klasowego związ- 

ku pracowników miejskich." 

Masz tobie! Biedny Nikodemski 
drżał już o swą „endecką' бг ра- 
trzył, którymi drzwiami wejdzie refe- 
rent z wy! mówieniem, a Liga Narodów 
właśnie zebrała się, by uchwalić pro- 
test, gdy nagle „Republika“ z „endeka“ 
zrobiła socja 7 

A bodajś pękł, 


skrybo żydowski! 
OSA 


Sl па 8 = ORĘDOWNTK, niedziela, Ania 27 czerwca 1937 — 


- Numer 13% 


Rewelacyjny cykl reportaży ,,Огейомпіка“ 


W „komorze śmierci“ 


Pewnego dnia jak zwykle o świcie, | niem stwierdził, że ¿~ chatach są roz- 


"Więzienie było wypełnione po brze- 
Ei.... Ludzie w celach dusili sę z bra- 
ku powietrza, padali z głodu. . 

Śmierć wyrywała ich ze strasznych 
тї i katusz 

Nocą pijani komisarze wpadali do 
cel i urządzali krwawe strzelaniny. . 

Strzelali na oślep... w tłum nędza- 


me 


rzy. 


włoki, strażnicy wynosili i rzucali 
do wody.... 

W rzece pełno było trupów.... Pły- 
nęły z prądem, niosąc ze sobą zaduch 
rozkładającego się ciała.... 


o mury więzienia odbił się ponury 
głos trąbki samochodowej. W drzwiach 
celi stanął zaspany strażnik i począł 
o:lczytywać listę skazańców. Na li- 
ście było też i nazwisko Matwiejki, 

Wywołani ostatnim spojrzeniem po- 
żegnali towarzyszy niedoli, wyszli, po- 
pędzani przez strażników... 

Przy wejściu do samochodu więź- 
niowie stłocz yli się... Matwiejko jak 
piskorz wślizgnął się do skr zyni pod 
autem... Samochód ruszył po pustych 
ulicach miasta. 


W jednej z cel znajdował się si- Matwiejko leżał skulony i czekał na 
wiutki, jak gołąb stary zakonnik. | sposobną chwilę. Wreszcie wykulał się 
Krzepił na duchu swych współtowa- | ze skrzyni na szosę. Samochód pę- 
Tzyszy.... Pocieszał, КОЙ ich rany і | dził dalej.... Matwiejsko zaszył się w 
bóle. zaroślach. Biegł, byle znaleźć się 


Bolszewicy znieść tego nie mogli... 

Pewnego dnia w padł do celi komi- 
sarz, garbaty Żyd. Za nim u proga sta- 
nelo 8 oprawców Chińczyków... 
misarz рой: do kapłana i wy- 
wlókł go na środek celi. 

Sking? ręką na Chińczyków 

Podeszli do zakonnika i poczęli z 
niego zdzierać habit... . 

Obnażyli starca zupełnie. On 
stał spokojnie z oczyma zwróconymi 
ku niebu. 

Chińczy 
czastym drutem, który wpijał mu się 
w ciało. 

Komisarz wyciągnął z pod skórza- 


zaś 


poczęli go krępować kol- 


nej kurtki charap i począł nim sma- 
каб starca..., 

Krew wolno spływała mu ро ple- 
cach. Wreszcie omdlały osunął się na 
ziemię 

Poczęli go kopać.. 

Nie drgnął Ciało leżało bezwładnie 
na brudnej posadzce celi, 

Zwłoki wywlekli na korytarz. 
Zatrzasły się za nimi drzwi celi.. 

W podziemiach więzienia była jed- 
[е cela, którą zwano „komorą śmier- 
сі", 

Nie było w niej okien..., Ро wil- 
gotnych, pokrytych pleśnią ścianach z 
szelestem spływała woda, 
podłodze brudne kałuże. 
niej żadnego sprzętu.... 
nie służyły za posłanie.. Ludziom 
wtrąconym do tej strasznej celi reu- 
matyzm po dłuższym pobycie wykrę- 
cał ręce і nogi.... 
wietrza bieli} twarze skazańców 
wą trupią..,. 

Mieszkańców tej celi nie karmiono. 
Byli przeznaczeni na śmierć. Nikt się 
więc o nich nie troszczył.... 

Co rano o świcie otwierał 
tej celi. W progu stawał strażn 
woływał skazańców z listy.... 
rych wywoływał, 
nigdy.... 

Wywożono ich samochodem cięża- 
rowym za miasto i tam 
Głos trąbki samochodowej, 
nich apelem śmierci . 

Do celi tej wtrącono Matn 

Zawarł on bl z 
cerem armii ro Abdutem. . 
Oficer po przebytych torturach, ledwo 
trzymał się na nogach. Słaniał się. Za- 
nosił się od kaszlu. Pluł krwią... 
W złamaną w czasie „badań* rękę 
wdała się gangrena.... 

Rany nikt nie opatrywał, spuchła i 
zanieczyszczona poczęła +. Ofi- 
cer stracił już ochotę do życia i liczy: 
już tylko dni, które mu pozostały.... 
Żal mu tylko było Matwiejki, który w 
celi był najmłodszym.... Postanowił 
go uratować. 

— To jest zupełnie możliwe — wy- 
wodził — ja sam już raz potrafiłem 
wyrwać się z „komory śmierci* i 
zbiec.,.. Mialem wtedy siły. 

Ujęto mnie znowu. A dziś na nową 
ucieczkę nie mam już sił ani ochot; 

A ty — zwrócił się do Matwiejki — 
jesteś młody. Szkoda ciebie. Musisz u- 
ciekać. Му, któ! nie mamy nie do 
stracenia. pomożemy ci. 

Następnie począł wyjaśniać 


tworząc na 
e było w 
Mokre kamie- 


Brak światła i po- 
bar- 


wy- 
Ci, któ- 
nie wracali tu już 


mordowano. 
był 


dla 


ajomość z ofi- 


swój 


y codziennie układali listę 
skazańców z pośród osób zamknię- 
tych w „komorze śmierci”.  Wywoła- 
nych prowadzili do samochodu cięża- 
rowego i wywozili za miasto. Pod sa- 
тпоЧет u podw. znajdowała się 
duża skrzynia na narzędzia, Można się 
w niej z biedą było zmieścić. Plan Ab- 
duta polegał na tym, aby współtowa- 
z y wsiadaniu zrobili tłok i u- 
wsunięcie się do 


= 


przy 
możliwili Matwiejce 
skrzyni pod autem. 


jak najdalej od miejsca stracenia.... 
Kiedy zmęczony, bez sił opadł na kępę 
leśnego mchu, dopiero wtedy spo- 
strzezh że przy upadku z samochodu 
rozi bie kolano. Udarł rękaw od 
koszuli i zawinął ranę. Przyczołgał się 
na rękach do leśnego strumienia i 
spragnionymi wargami począł pić wo- 
dę. Był zmęcz: i wyczerpany do 
ostatnich granic. Świat zawirował mu 
przed oczyma, i legł nad brzegiem 
strumienia bez zmysłów 

Leżał tak dzień, a może i dwa. 
świtało, a deszcz Sze- 
Podniósł się z 
Zgłodniały począł całymi gar- 
‚ Po zaspokoje- 


ziemi. 


ściami rwać jagody. 
niu głodu ru 


W napotkanej wiosce z 


przeraże- 


lepione listy gończe za nim. 

Uciekł znowu w l»s Przez 3 mie- 
siące błąkał sie pa pustkowiach leś- 
ych. Um ‹ эрауке od spodni, 
zawiązał ją U dołu, „abiąc z niej w 
{еп sposób swoją sa"wę podróżną. 2гу- 
wał dojrzałe kłosy zbóż i niwi się ży- 


wil- 

7 slądał do ZĘ gniazd.. Wy- 
bierał jajka i pił... Nocą w obawie 
przed wilkami wdrapywał się na wy- 
sokie drzewo, przywiązywał się do ga- 
i tak spał. 
eraz pod drzewem zbierały się 
Бату „pazurami ziemię i głu- 

ły korę <2 złości... 
ich 


п 


1 
wilk 
cho ware: 
W ciemni 
zareze ślepia 


Jeśn=mu wędrowcowi. Niezmie- 
cy bielizna roiła się od 


уіб' 

Matwiejko Эй, z siebie ubranie i 
bie: Чапо i wrzucił do napotkanego w 
i czekał cierpliwie, 
aż ż mrówki uweinią go od niepożąda- 
nych i uciążiiwych towar: 
stępnie wyjął ubranie, 
bez pasorzytów, włożył u 
negala, końca. Matwiejko 
wynuřzyl sie z lasów aby przekonać 
się, gdzie się zaajduje. Przypu 
jest na Białorusi, Z  przera: 
stwierdził, że znajduje się о setki kilo- 
metrów na wschód w Seratowie nad 
Wolga. 


KELLY. 


stwo województwa Tódz 
w. ogolnej 


Na zdjęciu 
I miejsce. 


Кае! 


а 


Kto przeciw żydom — 
ten „endek“ 


Łódź, 25, 6, Jak podawaliśmy Sąd 
Okręgowy w Łodzi skazał Żyda Mendla 
Brandt. który w lokalu wydziału opie- 
i polecznej wszczał awanture i da 
hego kodemskiegc wyraził się, 
Polaków nal powywieszać na 
za obrazę narodu polskiego 


latarni" 


głównie zameldowa 
no i późniejsze jego zeznanie w sądzie. 
ska wręcz nazwała Ni- 


choć na rozprawie wyraźnie zeznał, że 
należy do klasowego związku i nie u- 
żywa słów -arszywy żydzie* јак mu 
to imputowała obrona. a dzięki jego 
manewrowi bezczelny Żyd uszedł sa- 
mosąadu, jaki dokonać zamierzali zgro- 
madzeni interesanci Polacy, 

Okazuje się, że niezawsze oświad- 
czenia sprzedajnych kierowników so- 
cjalistycznych idą w parze z nastawie- 
arvch członków PPS czy 


niem dołów 
klasowych związków. 

Okazuje się. że mimo wieloletnie- 
go ogłupiania, nolski robotnik nawet 
w klasowych związkach zachował po- 
czucie spójni narodowej. 


„Polski“ przemysł 


Łódź, 25. 6. Socjaliści, idący na 
pasku żydowskim głoszą hasła bez- 
względnej walki z kapitałem, co na te- 
renie Łodzi jest równoznaczne z wal- 
ką z przemysłem, celem uzyskania dla 
robotnika najwygodniejszych warun- 
ków najmu pracy 

Ponieważ towar: 
walkę „polskiemu* 
od rzeczy przytoczyć będzie sprawo- 


zdanie z dorocznego walnego groma- 
dzenia stowar fabrykantów 
przemysłu włókienniczego w Łodzi. Na 
zebraniu tym wybrano władze, przy 
czym weszli do zarządu: Biberzal R 
man, Izaak Birger, Bernard Сур 
Naftali Fajwlowicz. Hosef Forma, Bi 
njamin Gliksman. Jakub Lando, Izaak 
Ryngart, Jonas Rozen, Hersz Walten, 
Nechemiasz Wergmajster, Wolf Fron- 
kel, Ezekiel Lifszyc. Marhel Wajnbe 
ger. Wolf Zbar Lewi Frumes oraz 


Szmidt Edmund i Juliusz Bojarski, 
j znaleźli się 
Mazur, 


W komisji rew 
Samuel  Wajnherg. 
Chaim Wiener i Julian Zvlber: 
Ładna kolekcja, w któ 
domo z jakiej racji znaleźli się dwaj 
goje. Pepesowcy mówiąc o walce z 
przemysłem, "łoszą więc hasła antyse- 
miekie, gdyż z powyższego widać do 
kogo należą fabryki. 


Ruch nad Bałtykiem 
Puck. (PAT.) Z uruchomieniem 
iagów dalekobieżnych na Półwysep 
i wzmógł 


wybr 


iąt osób. Duże o: nie panu- 
STAGE Wielkiej Wsi i Jastrzę- 
Górze. W ogóle w kąpieliskach 
dzięki znacznej zniżce cen sezon głów- 
ny zapowiada się dobrze. 


Co piszą inni 


Daremne zabiegi 


„Warsz. Dziennik Narodowy* takie 
snuje uwagi o tworzonym przez „OZN“ 
Związku Młodej Polski: 


„Związek Mlodej Pa 
bloku narodowego miod 


zrobi żadnej szczerby. Blok ten jest jedno- 
lity i mocny, jak monolit. Związek Młodej 
Polski może conajwyżej grasować na Tóż- 
nych odpryskach od obozu naradwego, 
które od niego odpadły już dawno: w pa- 
miętnym roku 1934 będącym dia młodzie- 
ży narodowej rokiem próby i rokiem se- 
lekcji. 

„Podobno sam p. Rutkowski jest bi 
członkiem jednego z odłamów ONR. Wie- 
my zresztą (m. tym informacja 
wcale dokladne), że początkowo ów „OZN“ 
„młodzieżowy* miał wyglądać nieco inas 
Czej i co do deklaracyj i co do personaliów 
— i że te personalia także b. тоспо о śro- 
dowiska narodowi lne zahaczały: 
Tutaj może p. Koc i jego organizacja świę- 
cić jakieś triumfy”. 

Tstotnego oblicza młodego pokolenia 


— oblicza głównego w tym pokoleniu 
środowiske — akcja „OZA * nie zmieni. 


34 przeciw 16 


W następstwie świeżych zwycięstw 
wojsk narodowych na północy Hiszpa- 
nii znajdują się teraz w ręku powstań- 
ców 34 prowincje hiszpańskie, wlicza- 
jąc do tego posiadłości zamorskie. 

Rząd walencki roztacza już tylko 
władzę nad stolicami 16 prowinejonal- 
nych okręgów administrac: ych. Tru- 
dno jednak mówić o jednolitej władzy 
nad tymi obszarami wobec jaskrawych 
przeciwieństw politycznych między 
czerwonymi. 


Cała Polska 
zrozumiała sprawę 
żydowską 


Nareszcie po latach ciężkiej walki 
i pracy Obozu Narodowego całe społe- 


czeństwo polskie zrozumiało znaczenie 
sprawy żydowskiej. Tak jak to Obóz 
Narodowy zawsze glosił, sprawa ży- 


dowska jest — i stala się w świadoma- 
ści całego społeczństwa — najważniej- 
szym współczesnym zagadnieniem ży- 
cia narodowego Polski, Obecna chwila 
świadczy o tym wyraźnie. Wymowa 
Brześcia i Częstochowy jest głęboka, 
bardzo głęboka. To co tam zaszło, Ży- 
administra- 


dzi nazywają pogromem, 
cja ekscesami. My to uważamy za 
egzamin dojrzałości politycznej pol- 


skiego narodu. Zrozumiał on niebez= 
pieczeństwo ży! dowskie i p pwadzi sp} 
kojną i planowa akcję коз, pdarczą рой 
kierunkiem Stronnictwa Narodowego. 
mielają się mordo- 
jest to do wytrzy- 


wać Polaków, to n 
mania dla naszej narodowej dumy. Ży- 
dostwo przez swoją, mającą wszelkie 
pozory planowej akcji, prowokację mo- 


że rozpętać nad sobą. burzę, wobec 
której Częstochowa były tylka 
lek aterkiem. Ale my narodowcy 


ойро ialni jesteśmy za Polskę i 


powstrzymujemy społeczeństwo od od- 
wetu i gwałtu. Rachunku zażądamy 
później. 


świadomość grozy żydow- 
nita serca i głowy wszyst- 
kich prawie Polak morder- 
stwo Połaków Ww үш się SAO 


ska or! rsanizacja 
społeczna, zawodowa czy kulturalna 
nie może być obojętna wobec sprawy 
kiej. Jeżeli jest taką lub broni 
to jest nerewno tak czy owak 


Żydów. 
przez Żydów kierowana. Dopiero dziś 
wytwarza się w Polsce właściwa linia 


podziału: między wrogami i przyja- 


cióbni Żydów. Równocześnie szybko 
ydostwa w 
Polsce ma swoje służ pozytury. 


Są już próby ataku na masonerię w 0- 
bozie rządowym (pos. Dudziński). 
yjdzie niebawem kolej na socjalizm, 
ry zeszedł do roli żydowskiej bo- 
jówki. 


Pod nieuhłaganym uderzeniem pol- 
skiego narodu spada maska żydowska. 
j roli wobec Polski ukazali się 

2: niac z morderców 


skich i Pe- 
ch hohaterów narodowych, 
Ostatnio. przechrzci żydowscy zdekon- 
spirowali się oficjalnie. Zwolali um 11- 
piec do Budapesztu lzynarodowy* 
zjazd żydów jan, aby pomówić 
o swych boleściach. rów spada ma- 
ska. I już w Polsce staje się powszech- 
nym ghetto moralne. 


Musimy swą akcję prowadzić, aby 
nie zaprzepaścić wielkich 
Stworzymy Żydom w Pol 
runki, że nareszcie i А 
z beznadziejnego uporu. Tak 
zygnowali ich byli obrońcy. 


JAN BIELATOWICZ 


Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Jana i Pawła 
Niedziela: Władysława 

gm Kalendarz słowiański 
Sobota: Rozmyslawa 
Niedziela: Wladyslawa 
Słońca: wschód 331 
zachód 20,19 
Długość dnia. 16 g, 48 min. 
Księżyca: wschód 21,28 
zachód 6,09 


Czerwiec 


Sobota 


Faza: 2 dzień po pełni 


ШЕ redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji і administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzistejszej dyżurują apteki: Sadowska 
Dancerowa, Zgierska 05. Groszkowski 11 Di- 
stopada 16, Karlin (żyd), Pilsudskiego 54, Rem- 
bieluńska, Andrzeja 28. Ohądzyńska,  Piatrkow- 
ska 16, Miller, Piowkowska 46, Antoniewicz, 
Pabianioka 5б. 


Telefony: straży pożarnej В, 
skiego 102-90, pogotowia Р, С, K, 
towia ubeznieczalni 208-10, 


TEATRY 
Teatr Miejski — (Park Staszica) „Dudek”, 


Piotrkowska 94 — „Żolnierz królowej Mada- 
gaskaru”, 


pogotowia miej- 
102-40, pogo- 


KINA 
Capitol — „Daj mi t тее". > 
Corso — „Krwawe perly” i „ Poświęcenie". 
Ikar — „Jego wielka miłość" i „Ułani, 
Ułani". 
Oświatowy-Słońce — „Piekielny wawóz” 
„Piotriś", 
Metro — „Barbara Radziwiłłówna”. 
Г Przedwiośnie — „Kochany łobuz”, 


KOMUNIKATY 


„Noc Świętojańska" w Rudzie Pabia- 
nickiej. Straż Pożarna Ochotnicza w Ru- 
dzie Pabianickiej, urządza w sobotę, dn. 
R6 п godz. ® wiecz. w Parku i na stawie 
efańskiego wielką zahawę pn. „Sobót- 
m zabawy złożą się: Wy- 

rówiowych, chór Sybir: 
ków, zawady kajskow koncert orkiestr, 
tańce, łodzie, ognie bengalskie i wicle in- 
nych niespodzianek. Na zakończenie zaba- 
wany będzie jak. W rozloso- 
u bierze udział każdy z 
PGE na podstawie ү! 
ścię 8 gr, dla żołnierzy i dzieci 50 > Za- 
bawa rozpocznie się o godz. 8 wiecz. — a 
zakończenie nastąpi W „iedzielę ra 
razie niepogody zabawa odbędzie 
bin. 2 poniedziałku na wtorek o tejże sa- 
mej godzinie. 

Bezpłatne szczepienia przeciwtyfusowe, 
W celu zapobieżenia wypadkom zachoro 
Жай na dur brzuszny — Wyd Zdró- 
wią Publicznego Zarządu Miojekiego w 
Łodzi na terenach Miejskich Dozorów Sa= 
nitarnych przeprowadza bezplatne szcze- 
pienia przeciwtyfusowe. 

Dozory znajdują się w następujących 
punktach miasto: przy ul. Dworskiej 10, 
Przejazd 99, Żeromskiego 4, Kopernika 19 
i Lubelskiej 7. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Komendant straży ogniowej opuszcza 

Łódź, Komendant straży ogniowej w Ło- 
inż. Kowalczyk opuszcza Łódź w naj- 

bliższym czasie obejmuje stanowisk 
kierownika wydziału technicznego z 
zku straży pożarnych Rzplitej Poleki. 

Inż. Kowalczyk pelni funkcje komen- 
AE łódzkiej straży pożarnej od trzech 
ал, 

Przebudowa gmachu sądu. Ротіс- 
szezenia Sądu Grodzkiego w Łodzi w 
walnym budynku są niezmiernie szczu- 
pre i powstał projekt budowy specjalnego 
gmachu Bier ul. Narutowicza od strony 
ul. Tręhacki za gmachem Sadu Okr 
gowego. Projekt ten. jak się dowiaduji 
my, 2 braku funduszów w budże. 
stal odroczony, a celem zapobieżenia choć 
w części niedogodnościom w dotychczaso- 
zezęnianch, wynajęte zostaną 
T- 
10 e rozpraw w dotychczasowym 
iku Sądn Grodzkiego przy ul. Ce 
gielnianej. (x) 

Jeszcze sprawa przyłłączonia Chojen. 
Odbyło się posiedzonie wydziału powiato- 
wego lódzkiego, na którym powzięto u- 
chwały w kwestii polączenia Chojen z 
Rudą Pabianii Jak to podawaliśmy, 
gmina Chojny. stanowiąca wlaściwie nie- 
Łodzi, przyłączona: miala 
ni z путі przed 


„jak Rokicie. Rotkinia ИП, 
Za konecpeją ta opowiedziały się rady 
е w tych miejscowo- 
ścineh, jednuk sprawn 2 nioznatiyeh po- 
wadów została zaniechana, а wysunięto 


Chojen do Ru- 
temu nowemu 
Bońka |. żreszlą calkowicie slusznie 
wypowiedziała się rada gminy Chojn 
jako też Rada Miejska w Rudzie Pabi: 
nickiej oraz rady gromadzkie. Chojny, а 


Prenumerata njesise: 


Orędownika п'есе? a 
3— +, miesięcznie Nakład i фет ток; 


Przeciw 


do, domu 


miesięczne (T wydan ty 
powiędnia 

kwartalnie 7,—. Poczta PINE zamów en'a tylko 
lowo (bez poniednialkowego). = 
ja Polska, Spółka A 
10. Rękopiców niezamówionych reuakcja nie zwraca, 

ў „aż le wypildków spowodowanych aila wyższą. przeszkód w zakładzie. strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma. n abonenci nie mają prawa domaganis się niedostnr= 
Ё czonsch Aumerów lud odszkodowania. 


Numer 145 — ORĘDOWNIK, 


iedziela, dni: 


27 czerwca 1937 Strona 9 


kolwiek znajdujące się w bardzo przykrym 
położeniu. jeśli chodzi о finanse samorz: 
dowe, ze względu na to, iż przeniesii 
samorządu do Rudy Pabianickiej skazała 
by mieszkańców па dalekie okrężne po- 
dróże tramwajem miejskim przez Łódź i 
podmiejskim do ratusza w Rudzie odrzu- 
ciły ten projek 

Rada Miejska w Rudzie Pabian. zajęła 
znów stanowisko, że mia: znajduje się 
w stadium rozbudowy, posiada własnych 
aż nadto kłopotów, to też nie w stanie jest 
wchłonąć nowych biednych terenów Cho- 
jeńskich, których przyjęcia obawiała się 
znacznie zamożniejsza Łódź. 

Mimo to wydział powiatowy wypowie- 
dział się za przyłączeniem Chojen do Ru- 
dy Pabianickiej, która wówczas podnie- 
siona została by do godności miastą wy- 
dziolonego, a liczba radnych zwiększona 
zostałaby do 36. Uchwala wraz z protesta- 
mi zainteresowanych samorządów przesla- 
na została wydziałowi  wojewódzkiemu, 
ROR. w tej sprawie poweżmie decyzję. O 
ile chodzi o stanowisko wydziału powiato- 
wego łódzkiego, to powzięcie uchwały 
wbrew wyr m sprzeciwom zaintereso- 
nastąpiło z tej racji, że 
znaczne sumy, kosztem in- 
„ powiat musi dopłacać na pó- 
krycie budżetu gm. Chojny i wydział przez 
e włączenie Chojen pragnie pò- 
zbyć się ciężaru. (x) 


ZE ŚWIATA PRACY 
Zebranie dczorców domowych. Zarząd 
Zw. Zaw. Dozorców Domowych „Praca 
Polska" w Łodzi zawiadamia wszystkich 
awych członków, że dnia 27 bm. o godz. 
10 min. 30 rano, w lokalu własnym przy 
ul. Bandurskiego 9/10 odbędzie się ogólne 
zebranie, na którym otnawiane będą spra- 
wy organizacyj doniosłego znaczenia. 
Obecność wszystkich członków obowiąz- 
Коза. Wstęp na zebranie tylko za legi- 
Ma 
umowę zbiorową dla robot. Rzeźni 
miejskiej. W Zarządzie Miejskim odbyła 
się konferencja w sprawie zawarcia umo- 
wy zbiorowej dla robotników w Rzeźni 
Miejskiej przy ul. Łagiewnickiej, Przed- 
stawiciele związku zawodowego wysunęli 
danie unormowania plae jednotygod- 
niowych w sumie 40 zł, a nie, jak dotych- 
czas, stosowania. dwóch kategoryj dniówek 
po Т zł, Wysunięto również żądanie 


517 
przyznania robotnikom prawa do cztero- 
tygodniowego urlopu. Jednak. Zarząd 
iejski zgodził się fylko na 17 dni. W 
sprawio tej odbbędzie się powtórna kon- 
ferencja w przyszlym tygodniu. 


SYTUACJA STRAJKOWA 
Strajk ckupacyjny. W żydowskiej fa- 
®гусе „Werbena' (Zamenhofa 10) wybuchł 
strajk okupacyjny. Robotnicy domagają 
enia zarobków "do" normo 
ch w całym przemyśle włókien 
je obecne bowiem place w fabryce 
Webera wahają się w aranitach ой 750 do 
M— zł 5 to więc warunki 
głodowa. W sprawie zlikwidov 
ku odbyło się w Inspektoracie kilka kons 
ferencyj nie dały опе jednak pozytywne- 
go rezultatu. Żydowski fabrykant, chcąc 
przełamać zdecydowany avór robotników, 
sprowadził do fabryki trzech robotn. 
Żydów z Stow. „Britch—Hahajnt" 1 naka- 
zał im podjęcie pracy w celu złamania 


strajku. Wobec zdecydowanej jednak po- 
stawy a EW: żydowscy łamistraj- 
kowio musi k nioprszni 0 


ry fabryczne, Na dzień dzisiejezy wyzna- 
czana zostala ponowna konferencja u in- 
spektora Pracy, O По postulaty rahotników 
nie zostanie uwzględnione, Strajk poprą 
pracownicy zatrudnieni w magazynach. 

Zaterq robotników. W cyrku Sportpa- 
lace pr alei Kościuszki 9, w Którym od- 
bywały się walki zapaśnicze -obecnie przy 
АЕ miu namiotów doszło do zatargu z 
wypłat, należnych robot- 
ШЕ Wczoraj delegacja robatników in- 
terweniowala u inspektora pracy i w и- 
rzędzie wojewódzkim. Władze zajęly się 
likwidacją sporu. 

Sezenowcy жаноза аја strajk. W 1 


zwołane. alt: zgrom; 
botników sezonaw 
la ma być decyzja o dal 
nowcy noszą się z zamiarem proklamowa- 


nia strajku narazie jednodniowego prote- 
zaś nie odniosłoby to 
jk 0- 


acyjnego. О Пе 
aiku proklamowany zostanie str: 
gólny sezonowców. 


KRONIKA POLICYJNA 


Harakiri W mieszkaniu ` wlas 
przy_ul. Królikowskiego 5 w cel 


кпш Gawron. 

опо w kałuży krw. 
tymi jelitami i po opntrzenii 
опо, go w stanie nieprzytamnym 
1а. Powodom był 


który Krn: 
kiem poży 
na znów odmówił zi д 
do sprzeczki, po cz Jurkiewicz йору! 
taporka, który przyniósł za pazuchą 


zodnięwo), z odbiorem w azenturach 285 zl, Za 


doplata. Na pocziach į u listonoszów 


opaską w Росе 
'cyjna, WZ św, Marcin 


zadał dłużnikowi szereg ciosów w głowę 
iręce. Rannego w stanie ciężkim odwie- 
ziono do szpitala. Jurkiewicza zatrzy- 
mano. (x) 


KRONIKA SĄDOWA 


Eks-kasjer magistracki skazany. Wa- 
lenty Antczak jeszcze w dniu 26 lipca 1934 
r. wniósł do kasy urzędu przemysłowego 
przy Zarządzie Miejskim w Łodzi opłaty 
ой pojazdu w sumie 25 zł, otrzymując 0- 
ryginalne pokwitowanie. 

"Gdy w rok później zażądano od niego 
na nowo tej samej opłaty, przedstawił 
kwit podpisany przez kasjera Longina 
Ciesiolskiego. Przy badaniu okazało się, 
że grzbiet kwitariusza został sfałszowany, 
a mianowicie zamiast 25 zł na grzbiecie 
wypisano 10 zł, 15 zł zaś Ciesielski so- 
bie przywłaszczył. Fal га, pociągnięto 
do odpowiedzialm Sąd Okręgowy w 
Łodzi skazał Longina Giestelskiego na 8 
miesięcy więzienia. 

Groził sądowi, W dniu 14 k-ietnia rb. 
zgłosił się do sekret. sądu okręgowe- 
go w Łodzi Stefan Kowalski (Targowa 38), 
prosząc о wydanie pozwolenia. widzenia 
się z bratem, przebywającym w więzieniu. 
Urzędnik sekretariatu Aloizy Walczak, nie 
chciał Kowalskiemu wydać pozwolenia, 
gdyż nie posiadał оп dokumentu osohbiste- 
go z fotografią. Wtedy Kowalski chcąc 
zmusić urzędnika do wydania mu takiego 
pozwolenia, użył grożby przez wypowie- 
dzenie słów „jeśli nie otrzymam zezwole- 
nia to rozwalę sąd i zrobię taką awanturę, 
jakiej jeszcze nie było". 

Na skutek doniesienia Walczaka prze- 
vko Kowalskiemu wszczęto dochodze- 
nia, osadzając go równocześnie w aresz- 
cie. Wczoraj przeciwko Kowalskiemu od- 
była się rozprawa. Sąd z uwagi na stan 
psychiczny oskarżonego (Kowalski prze- 
bywal kiika razy w szpitalu dla nerwowo 
chorych) oraz skruchę wyrażoną na roz- 
prawie wymierzył mu dwa miesiące are- 
sztu. zali с mu na poczet tej kary a- 
reszt. śledczy, 

Za awanturę w sądzie. Na lawie oskar- 
żonych w Sądzie Okręgowym w Łodzi za- 
siedli 30-letni Machel Wolf Kalmanowicz 
i jego żona 27-1еіпіа, Estera, właściciele 
domu przy ulicy Lotniczej 8/10, oskarżeni 
о to, że w dniu 22 pażdziernika 1936 r. 
wołali awanturę na sali Sądu Grodzkie- 

bijąc świadków zeznających 


z 


OWY skazał po rozpoznaniu 
sprawy Mathea Kalmanowicza na 7 mie- 

ү więzienia a Esterę Kalmanowicz na 
enia, 


©, 


Na srebrnym ekranie 


Zbuntowana” Р 
асаан бањо „Rialto“ a 


Film porywający dzi wspaniałej 
grze Katarzyny Hepburn. Торго w 
„Zbuntowanej* artystka ia zabłysła pel- 
nia swego niecodziennego tałentu, Gra 
ie, a zarazem bardzo 
umie zastosować się do każdej 
i do każdęgo wieku. Ха począł- 
u та lat szesnaście, ku końcowi 
matką dorosłej panny i nie wia- 
domo, kiedy bardziej pasuje do swej roli. 
Jako podłotek jest przekonywująca i po- 
rywająca, jako młoda, ale już dojrzała 
kobieta zachwyca wdziękiem i 
swej subfelącj Ery, jako kobieta dojrz 
Tu poprostu brak określeń to trzeba 
widzieć, Sama (756 dosyć szablonowa — 
sq to bowiem dzieje kobiety walczącej a 
równouprawnienie, Zaczyna. się (u walka 
jeszcze w epoce wiktoriań j а koniec 
Partnerem 


niczwykle wyraziści 
subfelni 


ającej jedyną 

Herbert Mar- 
schal, grając: e, ad blednący wobec 
swoj partnerki. Inne role obsadzone rów- 


nież starannie, Reży 

nio jak i zdjęcia. 
W nadprogramie doskonała kolorowa 

rysunkówka pt. „Psotne niedżwiadki”, 


(m-t) 


ia dobra, 


podob- 


Pohrała pieniądze 
za zmarłego 


Przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
odpowiadała Maria Ma a. oskar 
żona о sfałszowanie przekazu pienię: 
nego. W dniu 


31 WSZ ub. r. przybył 


merytury, Mali- 
adze i podpisała 
zwiskiem męża, 
tłumacząc listonoszowi, że ma na to t- 
poważnienie. W kilka tygodni później 
okazało się, że mąż Malinowskiej u- 
marł na początku grudnia, a Malinow= 
ską sfałszowała podpis zmarłego i 
przywłaszezyła sobie pieniądze. Wszczę 
te dochodzenie doprowadziło Malinow- 
ską na ławę oskarżonych Sądu Okrę- 
gowego, który skazał ją na łączną karę 
jednego roku więzienia, zawieszając jej 
wykonanie kary na przeciąg 5 lat. 


KRONIKA PABIANIC 


Adres redakcji i administracji „Orę« 
downikz* uł. пеп. Orlicz'Dreszera 5, tē- 
lefon 230. 


Kino Oświatowe — 
dżungli”. 
Kino Luna — „Mój pan mąż". 


„Wieczór kupal m, Odlożony z powodu 
niepogody w ub. sobotę „Wieczór kupały 
urządzony zostanie staraniem miejscowej 
Pożarnej w sobotę, dnia % bm. na 
stadionie Program ob- 
szórny. С. odbywa się pod hasłem 
Pabianice swej straży pożarnej, Czysty 
zysk przoznaczony będzie na zakup becz- 
kowożu . 


„Sobótki“, W środę, ub. 
św. Jana obchodzono trady 
Wieczorem mieszkańcy 6 
wzdłuż rzeczki Dobrzynki, nad sadzawki 
parku Wolności itd, gdzie puszczano 
wianki. Dzieci zać rozpalały sobótki, Wy- 
padków poważniejszych wskutek lekko- 
myślnego baw enia się i rzucanie ogni 80- 
bótek nawet na ulicach m asta zabudo- 
wanych niskimi drównianymi chatkami 
nie było. denna na dach domu miesz- 
kalnego p. Jersaka dostat się rzucony 
przez Жу ogień sobótek, który 
wzniecił pożar na szczęście zaraz stiu- 
miony. 

Właściciele piwiarń z Pabianic zwie- 
dzali brow; łódzkie. Staraniem „ailu 
Właśc. arń i Restauracji Oddział w 
Pabianicach urządził w środę, dnia 23 bm. 
wycieczkę wszystkich właścicieli piwiarń 
i restauracji do Łodzi, celem zwiedzenia 
browarów. Udział wzięło 35 osób. Pod fa- 
chowem kierownictwem zwiedzono bro- 
Sko. Anstadta i Gustawa Keilicha. 
Po zwiedzaniu wszyscy uczestnicy podej- 
mowani byli bardzo gościnnie przez oba 
browary. W miłym nastroju spędzono tu- 
taj roszię czasu wycieczki, a następnie 
WSZYSCY uczestnic: pełni wrażeń wracali 
do Pabianic do swych domów. 


Odroczona konferencja wędliniarzy. 
środę, dnia 23 bm. przed poł. wyznaczo- 
na zostala przez Inspektorat Pracy kon- 
ferencja wędliniarzy i czeladników z u- 
działem Inspektora Pracy w sprawia u- 

zbiorowej. y 

aco żądania: 
godzinnogo dnia pracy, 
sienie pan nocnej 
dziny. 
есе таай кбуу 
ilożć miejsc dopuszczalnych do przyjmo- 
wania uczni założnie ой zatrudnionych 
czeladników. Konferencja ta nie doszła do 
skutku z powodu nie stawieni: wszysi- 
kich zawezwanych przedstawicieli, wobec 
czego odroczono ją na dwa tygodnie 

z R sorry W środę, ub. od- 
było е ju własnym przy ul. Pu- 
laski! ME zebranie kola Stronnictwa 
Narodowego w Pabian 
nictwem h. Jawnika ko], Ku I. 182168 
nią Iojową” rozpoczęto zebranie, a na- 
stępnie po omówieniu hież. sytuacji poli- 
tycznej w Polsce załatwiono szórttg Spraw 
bież, natury organizae 


KRONIKA ZGIERZA 


Żydofilki. W 
no spożywczego 
nisława Tendorc: 
Ozórowską Ku 
Żyda Ahrama Bi 
naczyć. nale: 


„Śmierć czyha w 


jako wiligię 
yine „Sobótki“, 
schodzili się 


1. zaprowadzenia $- 

2. całkowite znie- 
3. oplatę za nadgo- 
anie do pracy w miej- 


uczni, 5. unqrmowanie 


elka sklepu УЛЫ): 

kiej p. Bro- 
х KPAWCÓWA р. 
na sukuie u 


ŃKÓWNA 
y materjal 
usztajna. 


u znaj: 


duje się dużo składów диле і, 
gdzie można dostać matorial w dobrym 
gatunku 1 wcale nie drożej niż u Żyda. 


Żydofijski uczynek niemionych zgie- 


запек piętnujemy. 


KRONIKA ALEKSANDROWA 


Z zebrania Str Маг, W dniu 26 bm. 
o godz. ү odbędzie się zebranie 
członków rodowego w lokalu wła- 
snym. Ri na temat aktualny Wy- 


glosi pr 

Mandaty karne. Kol. Siwck Stefan, 
Obozu odówrego i Wincenty 
ak, kier, wydziału gosp, $ 
otrzymali mandaty karne po 10 1 rze: 
kome wrzucenie ciasta żydowskiemu pie- 
Калолі do stndni. 

Żydotile. Р. Olszewski z ulicy Ko: 
ścielnej najal Żydów do krycia dachu. 
Р. Buda kupuje różne towary u żydów. 


KRONIKA BRZEZIŃN 


Uroczystość noświęcenia lokalu „Pracy 
Polskiej W niedzielę tj, dnia 20 bm. od- 
hyla się uroczyste genia Пош 
Związku Zawodowego Р 
kładów Użyteczne 
Polska” odr 
су Polskiej 
ki 


Regulacja chodników. Zarząd Miojski, 
przystąpił do wyłożenia chodników z płyt 
hotonawych ро ohn stronach przy ulicy 
Lasackich. Jest (o bardzo dobry krok Za- 
rządu Miejskiego iż przeprowadza règu- 
lację chodników przez co ulice uzyskają 
dużo na wyglądzie. 


Pozna: 


Centrala (тед: 


or odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. 


сіп 10. Р. К. O, Poznań 200 149 Telefony centrális 40-72 14-76 
85-25: po godz, 19 oraz w niedziele i Święta: 40- 


14-16 39-07 


Za wiadomości i artykuly z m. 


Reda! 
Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogloszenia | reklomy: Anton: 


Leśniewicz z Poznania 


—— 


— ORĘDOWNITK, niedziela, dnia 27 czerwca 1937 — 


Numer 135 


Strona 10 z 


Po długich i ciężkich 
rek, dn. 23 czerwca 1937 


5 


ciocia i bratowa. $ р. 


Pogrzeb odbędzie się 


Poznań 


Ш 


Sakramentami św., zeszla z tego świata. we wto- 


droższa żona. ukochana mateczka, córka, siostra, 


z Markowskich 
Halina Stanisława Kwiatkowska 


o godz 16 z domu żałoby, 
cmentarz archikatedralny 
W ciężkim smutku pogrążeni 
mąż dziećmi i rodzina, 
Zakł, pogrzeb St, Taśkiewicz. Klasztorna 14. Tel. 35-86 


cierpieniach, opatrzona 


r. o godz, 24, moja naj- 


w sobotę, dn. 26. bm. 
Ostrówek 17-18 na stary 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 


dalsze 
tw 


sławo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
„ a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


E 1, DOMY PARCELE JĘJ 


Койсон 
każe 


na I hipot 
abikowie. warto: 


хү 
Qforty 


2200, у Обону Oredownik, P 
3. LETNISKA 
i UZDROWISKA 
= 
Krynica 
pensjonat 
& Sokolica 
Śliczne parkowe položenie Ogród 
= Tarasy Znakomita kuchnia 
Fachowe kierownictwo. Ceny 
przystepne. de 23 12879 
p са, 
6. О2ЕМК1 | 
Kupiec 
kawaler, 36. posiadający sklad 
kalonialiy, żelaza wartosci 12000 


poszukuje żony majątkiem. Ofer- 
ty Orędow: ‚ Ро: ñ zd 1 002 


SPRZEDAŻE ў 


Skład 


iych, dobrze 


towarów kali 
prowadzoń 
wentury, świeży 10; 
wskaże Orędownik 

zd 840 


Fryzjernii 
damsko- maska dobrze prospera. 
jaca, kompletnymi aparatami — 
sprzedam, powód wyjazd. Ино 
szenia Gdynia. Morska 164. fry. 
3 n 44405 
Ж Piekarnię 
A, pow. miasto kompl. sprze- 
dam. Zgłoszenia ielak 
Poman, Babrsczną 20a ak 


Fryzjerski 
zakład аты, Је у, 
sko Poznania tanio na s 
Oferty Orędownik, Poznań 'Ч 
21 950 
£ Samochód 
Fiat 508 otwarty w dobrym sta- 
те tanio sprzedam Adres Ore- 
ń 
dstąpi. 


kanie. 


[u 

skłąd. miesz STER 
zeźnictwo w nowej dzielnie: 
Adres Oredownik, Poznań с" 

vnik, Poznań 
PZ тео 
Samochody 
wymagające 
oleca 


używane częgęi 
Aprawy Hrzeskinuto 
Poznań, Dabrowekiezo 29. cj) 
68-28, 6.05. Fabryka ky 
mechanieene. 


zd 1001 


` „Kawiarnię 
mieszkaniem dobre polo: je w 
реїпут biegu tanio odstąpię. — 
dres Oredownik, Poznań © 
2.1152 
80 


Pszannych. inwentarzón. źniwami 
eena 10 000.— wplaty о0о "re 
szta Bank Rolny. Silski, Poznań 
Dabrowskiego 63: zd 1199 


Restaurację 
własnym, u SA 
niem. mi Ш] 

z powodu chorob: 
9р 0.— Adres м 


Orędownik, Poznań zd 1258 


Ogłoszenia 


od ostatniej strony 


Jkolonislny przy 


Narzędzia 
kowalskie kompletne. „w dobrym 
sprzedam. 


В. Wencel, 
zd 


„ powiat sred: 


Skład 


ruchliwej ulicy, 
e zaprowadozny z towarem 
em powodu — choroby 
‚ Leszno, Osiecka 50. 


blisko Poznania — 


burączanych 


kompl żniwami 8 000, 
wpłaty А I Sil- 
ski, Poznań, Dabrowskiego 63. 


d 1 200 


Żniwa 
nadchodzą 
Kosy 
py, oselki. 
garnki, miski, talerze, 
anki. noże. widelce sprze: 
zet Wirówka, Miedzychód 


п 4 
sumienna i sgmod 
Oberżę Kamienie кузел | kue 
palac spodarętwe! do zapalniczek — knot konserw, i konfitur р i 
ЖОШ школ ierośnie, Пот {з własny ги samotnej 
dobrej kulturze tania sprzeda arie Е У 2 osób. = 
perei kutuge гата apelam. | те Dybieki. hurtownia Poznański р. 20 7013 
dziesk: n 45911! Wroclawska 1. 
Е 1 КОРМА D IFajkil 
эп. do pagieroctw — Pa- 
А ice — Tytoniarki — Cy- 
piso, а И rniczki szklane. galalitowe — 
wkuje, Serafin. Kowalewo р. Pzd! 
gonią: paw, Ohodzież i, Poznań. Wroclawska 7 р 
zd 552 4 23505 Packi. 


EEEE |. EEEE 


W piątek, dnia 25 czerwca 1937 г, zasnął w 
Bogu, po ciężkich cierpieniach. opatrzony Sakra- 
mentami św., mój nigdy niezapomniany mąż, nasz 
najukochańszy і najtroskliw 


Stanisław Sabiniewic 


mistrz rzeźnicki 
Pogrzeb odbędzie się w nie- 


przeżywszy lat 
dzielę. dnia 27 czerwca 
Domu Starców na 


PoznańlChartowo 40 


Śródce. 
Żona z dziećmi i synowa. 


y ojciec i teść, 8. p. 


z kostnicy 


o godz. 5,30 
Р 28 53: .120 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 


Żywe kuny 
leśne i kuny kamionki kupię. Pô- 
lać с ы Waliński, Рагако, 
poczta Stare, powiat 
Sościan. zd 1107 
g 18. DZIERŻAWY | 
Wydzierżawię 


отба owocowy. morele. 


Bielawy, poczta Ё 
zd 19 


abłonie. 
жо, 


Warsztaty 
wieksze na przemys! drzewny — 
|przy obróbce drzewa) również 
inny eel. wolne. , Cichocka. Boz 

Strzelecka 14 a. żd 20: 


pelnym 


Oferty |2, 


d > ROZMAITE | 


1-lamowy milimetr 30 groszy. 


Oddam 
dziecko, dziewc 
w dobre ręce. 7 
downika, Poznań 


Ogłoszenia do 30 słów dls_poszu- 

kujacych posady w tej „rubryce 

obliczamy ро jednej, trzeciej cenie 
drobnych. 


na własne 
nia_do Orę- 
108 


a) Służba domowa 
_————- 


Osoba starsza 


starsza, ur dobrze polecona 
szuka jkolwiek posługi lub е 
prania. Oferty Orędownik, Ро- 


nań 241012 


Sierota 
i, l poszukuje po- 
prac di 
że Oredow- 


Dla sklepów rabaty. 


B. JASINSKI, Łódź, 11 Listopada 5, 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych. 


tel. 157-60 


Dla sklepów rabaty. 


OGÓLNOPOLSKI 


jedziela, 27 czerwca. 


Warszawa 11 — 15,00 myzyka 


8,00 audycja „poranna: 9.00 716,00 Chopin w inter- 
„Dookoła miłości" — koncert w pianistów francuskich 
Wyk. Krakowskiego Kwartetu: 16,58 program na jutro: 


10.00 transmisja nabożeństwa, 2 9э, 


Katowic. Kazanie ks. 
prof. Eugeniusz Kapusta, Ро 
nabożeństwie: muzyka z płyt (z 
Katowic): 57 sy CZASU: 
12.08 w ie bajek i legend 
— poranek w wyk. estry Р. 
R. at, Olgierd. Straszyń- 


solistów. 
Król 


Karol 
Wojska 1 
ŻY 
ystkiego po trochu — audy- 
15.00 „Król К 

R jt składa 
Grobie Niezn 
15.15 aud. 
ki ludowe w 
Alojzego Zaremby: 
Кйтап gra — pły 
sluchowisko $ 
kiego pł. . 
(wznów 


5 
wyk. chór 
16,40 Misza 


skiego dr 
oraz ге- 


Złota 
17.50 


Ац 
kuplety i 
vie ok, godz 
porty świata 
wyclosi Bohdan Pawi 
(z Łodzi): 20.00 pieśni 
w wyk. Wandy У 
j: 20.35 program na 
20.40 przeglad polityczny: 
mnik wieczorny; 2 
aktualna 
(ze Lwowa 


i 


go 


7 rego род dy 
Hoffmana: 22.50 ostati 
Jomości dziennika wiet 


i sportowe: 22,08 

muzyka taneczna — ртуту. 
Toruń — 13,00 „Ostatnie wy- 

1а К rynistyczn 


utwory W 
Tadeusza Ki 
€ la warn 
sportowe 


filmo- 


Lwów — 13,00 przegląd 
ү Kornel; 


1 20,00 kon- 
wiadomości 
sportowe lokalne: 22,00 reportaż 
w języku rumuńskim (z Warsza: 
у) „00 
yt: 24,00 koncert w 
estry Tadeusza Sered: 


w 
pl 


Katowice — 6,00" audyc 


pogail 


Kraków — 18,00 „życie kultu 
Krako 14,40 „na wy 
ej Cyrhli" — Па regional: |+ 


16,40 polscy skrzypkowie gra 
płęty: 20,00 muzyka współ 

0,35 lokalna wiadomości 
07 muzyka taneczna 


Łódź — 13,06 
dróży dookoła & 
dycja Ша dzi 

W 


anie w po- 
4,40 au- 


siry wi 
ana Waltera 
przeprowadzi 


konferans 
Kazimierz 


„|borowa z plyt. Kónigswush. Muz. 
taneczna. 
_24,00  Sztutgart i Frankfurt, 
Koncert noen; (utwory Schuman- 


ч i spor- 
towe lol 23,00 muzyka ta- 
neczna — płyty, 


PROPONUJE 
POWICZOM 


1540 Wiedeń. Muz. kameralna 
w wyk. kwartetu. 
01030 Berlin. Tr. z lotu dokola 


1700 Budapeszt. Re 
0 Rzym. „E 
Kónigswitsh. 


C: Me- 


ahelli. 
1 ryim — aud. mu 


C-dur 
„) 18,15 


Sonata 
for 


Sztutgart. 


Monte Ceneri 
18,40 Lipsk. 
MUZ. 
19.00 Bruksela Пат. Muz. na 
or 
y miejskiej. 
Program 
Wiedeń 
L 


z p 
holm. 


ymf. z 
20,00, Be 
М 


Brukseli 
nkfurt, M 


PTT. Pieśni francuskie 
00 Mediolan. 
ор. Rozginie 


00_Lnksemburx. Muz, lokka. 
2216 Kopenhaga. Utwory fort. 
Beethovena. 22,30 Wiedeń, Muz. 
taneczna. 22,46 Monachium. Kon- 
cert wesoły. 

23,0) Bruksela flam. Muz. wy- 


па). Königswush, 
Muz, taneczna. 


Kopenhaga. 


każde dalsze słowo 10 


; |mechanik. kawaler na taksówkę 


EEG ROR DY 
Gotowe 


suknie, bluzki, 


komplety, spódniczki 
oraz galanterię męską 
i damską poleca 


M. Kołodziejski 
Łódź. Andrzeja 3. 
A слага 


ГЕЛ 


LEKARZ 


wolna praktyka lekarska. znajom, 
ieckiego, Zał. Łopińska, Wit- 
n 45911) 


Zmak oferty naprzyk 
itd 


Drobne ogłoszenia w 


Lecznica 


dla zwierząt 
MAG, WET. 


H. Warikoffa 


ŁÓDŹ 
ul. Kopernika 22 
Telefon 172-07 


Oddział wewnętrzny i chirurg 
Szczepienie psów i koni, Strzy- 
žeme psów 1 koni, kąpiele dla 
psów. Kucie koni,nitowanie Ко- 
pyt. Przyjęcia w przychodni 
od 8—1 1 od 3—6. n 43 999 


ład: z 18924, п 2745, 4 1790 
1 słowo. 


dni powszednie przyjmuje 


się do godz. 10,30, w soboty 1 dni przedświą- 
teczne przyjmuje віє do godz. 9,45 


Mulatka 


IDEALNY OLEJEK 


DO 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


OPALANIA 


ng 44651/3 


Szofer - ślusarz 
lat 31, na wszelkie pojazdy me- 
niczne. skromnych 
sjmię posadę za 
nia Podany, Stes: 
Pobiedziska. 


e—a 
Е WOLNE MIEJSCA | 


Agentów 
do sprzedaży domow sklepa- 
wej, wy zarobek. Zgłoszenia: 
b e, Plac Leonarda 2, 


n m. 5. 
przedstawicielstwo. zd 1096 


Oferty Orędownik, Poznań 
zd 1139 


luc; пі 
potrzebna. 


Poznań 2d 120: 


Szofer 


iny, 
ik. 


potrzebny zaraz. Oferty do Ore 
downika, Poznań n 45900 


d jedna do kiosku małą kaw- 

‚ ruga do bufetu # praktyką. 

Oferty Orędownik. Poznań 
zd 1286 


Fryzjerka 
dzielna w wodnej i żelazkowej 
ondulacji potrzebna, A. Pinno, — 
Zakopane, Witkiewicza. 
п 45 900 


Dzielny kotlarz 


miedź, potrzebny garaz, Franci- 
szek Masatalerz, Wolsztyn. 
п 4 012 


Dobry 
zarobek! Posiadajscy T zł może 
zarobić dzierme 74. Zgłoszenia 
Ramia. Zagórze 119. 

m 44 408 


K: ROZRYWKA | 
Е 


Kto z firmy Colombus, Poznań 
Wroclawska 15 


Rowery 


kupuje, ten sie_nie oszukuje, 
d 22904 


КУ 
> CZ 


ДЕР 


NALEŻY WYSTRZEGAĆ 
SIĘ NAŚLADOWNICTW 


1 ŻĄDAĆ JEDYNIE РИТ 
W ŻÓŁTYCH BLASZAN: 


KACH 2 CZARNĄ OPAS- 
КА | ŻOŁNIERZYKIEM. 


ng 44 478 


Złamana 


ale zbadano iego przeszłość i 
kiełbasę! 


1-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 i jnej 

A с k ї groszy, na atronie redakcyjnej (4-Jamowej) a) przy koń! ści 
ы radakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 „roszy, с) na stronie drugi ie wi і ус Drot абат 
(najwyżej 100 slów. w tym 3 nazlówkowych) slowo nazłówkowe drukiem iustym, 10 groszy. ka ЧАТАН кауы: PRANIA 
дасаад 1Чатойу. iii KW тову РЫР skomplikowane. z zastrzeżeniem mi 

rzyjmujeray do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9.4% rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjm Di 

do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie. które nie жаен Га {А ает АНИ пева номусат анат 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w Р. К. О. пг. 200 149. 4 à 


groszy. Ogłoszenia większe w 


śród drobnych. poczynając 
jsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 


kariera. 
— Widzisz tego tam? Chciał zostać рвет policyjnym, 


stwierdzono, że świstnął raz 
(M) 
(Lustige Blatter, Berlin). 


Drobne ogłoszenia 


a 


6) 

— Chodź, chodź, dziecko! — mówi- 
ła, wchodząc do pokoju Zofia Wasil- 
jewna. — Nie powinnaś siedzieć tąk 
sama. , Smutne myśli łatwo wtedy do 
człowieka przychodzą, a szkoda twojej 
główki na zła myśli. Iwan Pietrowicz 
chce zagrać z tobą w karty, Piotrek, 
jak to on, zamiast siedzieć w domu 
poleciał znów na jakieś zebranie. Cze- 
mu ci młodzi zawsze przed starymi 
mają jakieś tajemnice! Spiskują, wy- 

yślają coś, świat by chcieli przewró- 
do góry nogami! 

Natasza ogarnęła włosy przed lu- 
sterkiem i poszłą za Bukową do ku- 
chenki.. 

Skromne mieszkanko Bukowych 
składało się z trzech pokoików: je- 
den zajmowała Natasza, drugi — 
Piotr, trzeci był sypialnią starych. Ku- 
chenka była więc jednocześnie jadal- 
nią i pokojem, w którym przesiadywa- 
li najczęściej wieczorami. Bo też, dzię- 
ki staraniom Zofji Wasiliewny czysto 
tu było, jak w salonie. Piec do goto- 
wania ze zlewem i szafką do naczyń, 
zasłonięte były jasną, perkalową za- 
słoną, a pozostałą, dosyć jeszcze ob- 
szerną. część kuchni, część reprezenta- 
cyjną zajmował polerowany stół z wi- 
szącą nad nim lampą naftową. 

Zofia. Wasiljewna przyjęła ją, jak 
rodzone dziecko. 00 tego czasu cho- 
wała stę dziewczynka w ich domu, 0- 
toczona. miłością, jak rodzona córka. 

— No cóż, Nataszo, zagramy! — po- 
witał ją z uśmiechem Bukow trzaska- 
jąc palcami w starą i rzetelnie zatłu- 
szczoną talię kart. 

Ано, jeśli chcecie, żebym маз | 
ograła do nitki, to nic na to nie pora- 
dzę — roześmiała się Natasza. 

— Aaa! Bohaterka, bohaterka! — 
przygadywał jej staruszek — Patrzcie! 
Do nitki — mówisz? Ano, zobaczymy! 
Masz kartę! 

Natasza nie chciała zdradzić się 
przed opiekunami z myśli, jakie ję 
dręczyły, Uważała, że martwienie ich 
byłoby zupełnie bezsensowne. Siadła 
więc do stołu i gwarząc wesoło, sięga- 
ła po kartę. 

— Proszę jeszcze jedną — roześmia- 
ła się. 

Otrzymała dziesiątkę. Miała klasy- 
czne „oczko“. Zakryła karty i zaczęła 
draźnić Bukowa. 

— No, zobaczymy wujku, kto będzie 
górą. Ja mam dość, 

Bukow wziął sobie trzy karty. Miał 
w sumie siedemnaście, a żona jego 
dwadzieściatrzy, Natasza wygrała 
Rozbawiona wygraną і jowiąlnym вде. 
raniem Bukowa, dała się powoli wcią- 
gnąć w grę i zapomniała na jaki czas 
o dręczących ją smutkach i kłopotach. 

Był już późny wieczór, gdy wrócił 
Piotr. Podniecony był z jakiegoś po- 
wodu i wściekły, Czapkę rzucił na 
piec, palto powiesił niedbale na dołku 
i milcząc, ucałował ojca 1 matkę w rę- 
ce, przywitał się z Nataszą, a potem 
bez słowa siądł do wieczerzy, 

— No, { co nowego Pietrek? — za- 
gadnął Bukow, 

— Nowego? Nic — odparł niechęt- 
nie. 

— Nowego nic, a że wszystko stare 
znamy, więc піс nam nie powiesz 
chłopcze, co? — próbował żartować 
stary, 

Piotr podniósł głowę z nad stołu i 
popatrzył na ojca. 

— Stare macie? O, nie ojcze, Ni- 
czego nie znacie i niczego się nie do- 
myślącie, Dobrze, że my czuwamy — 
dodał z leika przechwałką. 

— My? То znaczy kto? — zajnte- 
resowala się Natasza. 

Piotr próbował żartem zagadać nie- 
«ręczne powiedzenie, które wyrwało 
mu się z ust wbrew woli. 

— My? То znaczy... ty i ja. Oczy- 
wiście. że ty i ja... 

— Bee... chcesz być interesujący 
i udajesz tajemniczego, a w gruncie 
rzezy niczego nie wiesz — ciągnęła go 
za język. 

Ale Piotr uśmiechnął się tylko i 


È, 


nic nie odrzekł. Chwilę panowała w 
kuchence cisza, przerywana tylko po- 
brzękiwaniem naczyń zmywanych, 

— No, a cóż tam Laszenko? — za- 
gadnął ostrożnie stary, 
Laszęnko? Wiadomo: kanalia! 
Niebezpieczna i podła kanalia. Zgoła: 
swołocz — rzucił Piotrek przez zęby. 
Twarz mu pociemniała, a oczy bly- 
szcząły złowrogo. 

— Ejże, chłopcze, czy nie przesa- 
dzasz?| Sympatyczny to on nie jest, 
to prawda, Zbytnią uczciwością też 
chyba nie grzeszy, ale poza tym .., Cóż 


wy młodzi zarzucacie mu? 

— Dużo rzeczy, dużo ciekawych rze- 
czy, Ale nie miejsce tu i ni pora by 
о nich mówić. Powiem wam tylko; 
że zainteresujemy się Laszenką bliżej 
i pociągoniemy go za język. 

— Chi... czy będzie chciał padać?! 
To chytra sztuka — powątpiewał sta- 
ту. 

— Czy będzie chciał? Będzie śpie- 
wał jak kanarek! Nasza w tym głowa! 

Piotr miał o tej chwili bardzo za- 
ciętą twarz i roześmiał się nieprzyje- 
mnie, a dreszcze przebiegły Nataszę. 


Nie należy dużo gadać 


Laszenko nie cieszył się sympatią 
swoich kolegów w fabryce. Wiedzia- 
no o nim, że jest zaufanym Gremina 
i donosi dyrektorowi dokładnie o 
wszystkim, co dzieje się we fabryce i 
w biurach. Politykowali z nim wszy- 
scy, ale każdy starał się uniknąć bl 
szego zetknięcia się z tym niemiłym 
osobnikiem. 

Drugą — obok donosicielstwa — 
nieprzyjemną cechą charakteru La- 
szenki była jego słabość da alkoholu. 
Do biura przychodził wprawdzie trzeź- 
wy, ale — wiedzieli o tym wszyscy u- 
rzędnicy fabryki — upijał się niemal 
codziennie, nie tylko :— w podrzędnych 
zazwyczaj — szynkach, lecz i u siebie 
w domu, pijąc sam z sobą „do lustra". 

Nie dziwnego, że cieszący się opi- 
nią pijaka i donosiciela człowiek nie 
miał ani przyjaciół, ani sympatyków. 
Pracował w fabryce dopiero od pół ro- 
ku. Trudno było odgadnąć, w jaki 
sposób w tak szybkim cząsie potrafił 
zdobyć sobie zaufanie dyrektora. Nikt 
nie wiedział o tem, że przed zgłosze- 
niem się Laszenki na posadę da fa- 
bryki, Gremin przyjął z miasta ta- 
jemniczy telefon — przez aparat nie- 
włączony do centrali, lecz łączący ga- 
binet bezpośrednio ze stacją telefoni- 
czna. 

— Mówi Rubin. Zgłosi się do сіе- 
bie po posadę niejaki Laszenko. Nasz 
człowiek.. Przyjmij go! Przyda ci się. 

I Laszenko został natychmiast przy- 
jęty i szybko awansował. 

W stosunku do Gremina był zawsze 
oddany i służalczo wierny. Ale Gre- 
min, darząc go zaufaniem i korzysta- 
jąc chętnie z jego usług, nie był zu- 
pełnie pewny, że poza oficjalnymi zą- 
jęciami Laszenko nie pełni przy nim 
jeszcze innej roli: czy donosząc mu 
o wszystkim, со się dzieje w fabryce, 
nie składa jednocześnie podobnych ra- 
portów komu innemu о Greminie. 

Wiedział tylko, że Laszenko jest 
„swoim człowiekiem* ludzi, których 
rozkazom, i on, Gremin, podlegał, któ- 
rym zawdzięczał swe stanowisko i to- 
warzyską pozycję. Poza oficjalną dra- 
bing społeczną, istniała inna jeszcze 
hierarchia, do której obaj z Laszenka 
należeli. Czy zajmuje on w niej wyż- 
szy od Laszenki szczebel? Tego nie 
był zupełnie pewien. 

Wieczorem po skończonej pracy u- 
rzędnicy tłumnie opuszczali mury 
kantoru. Każdy spieszył do swego do- 
mu, do rodziny. 

Laszenko nie miał do kogo spie- 
szyć, Nie miał co robić w odnajmo- 
wanym od obcej rodziny kawalerskim 
pokoju. Przebrał się tylko i postano- 
wił przejść się. 

— Pojadę do miasta — rozważał — 
i pójdę do kina na jaką wesołą kome- 
dię. 

Miał nadzieję, że rozrywka odcią- 
gnie go od tęsknoty do kieliszka, która 
opanowywała go zwykle wieczorem.. 
Zdawał sobie sprawę z tego, że pijań- 
stwo zaszkodzić mu może poważnie. 
Już kilkakrotnie — a między innymi 
i dziś — otrzymał od swych tajemni- 
czych zwierzchników ostrzeżenią i 
groźne wymówki. Tego postępowanie 
było tym zwierzchnikom znane, a 
zwykłe w oszołomieniu alkoholowym 
gadulstwo, wydawała się im wcale nie- 
pożądane. 

Wyszedł z domu i skierował się w 


stronę tramwajowego przystanku, Nie- 
szczęściem po drodze przechodzić mu- 
siał koło skromnego szyneczku. Same 
nogi stanęły przed drzwiami. Wal- 
czył ze sobą chwilę. Dobre nostano- 
wienia uległy w walce pociągowi do 
wódki i Laszenko pchnął drzwi szyn- 
kowni. 

Z mocnym postanowieniem wypicia 
tylko jednego kieliszka, podszedł do 
szynkwasiu. Gospodarz uprzejmie po- 
witał stałego klienta. Laszenko po- 
woli, smakując, wypił szklaneczkę 
czystej monopolówki i zagryzł kawał- 
kiem chleba, umoczonym w soli. Od- 
razu poczuł się lepiej. Wódka bło- 
gim gorącem rozlała mu się po ży 
łach, rozjaśniła spojrzenie na świat 
i dodałą pewności siebie. 

— Właściwie, co to kogo ohchodzi, 
czy Laszenko pije czy nie pije? — roz- 
ważał w myślach. — Sam zarobię, to 
i przepić mi wolno! 

Z lekceważeniem myślał o swych 
tajemniczych opiekunach, którzy wi- 
dać śledzili każdy jego krok, skoro 
wiedzieli o jego nałogu. Licho wie, 
może i w tej chwili w szynku siedzi 
jakiś tajemniczy jego opiekun. Niech 
siedzi i niech patrzy” Laszenko kpi 
sobie z wszystkich opiekunów. Kazał 
nalać sobie jeszcze jedną szklaneczkę. 
Wypił ze smakiem і hardo rozejrzał 
się po pół ciemnej sali. 

Pod oknem siedziało dwóch ludzi, 
popijających wódkę i prowadzących 
ze sobą ożywiona rozmowę. Byli naj- 
widoczniej trochę już podchmieleni. 
Laszenko spojrzał na nich z sympatią 
i począł przysłuchiwać się ich rozmo- 
wie. Dotyczyła ona bardzo ważnego 
zagadnienia: czy lepiej jest pić z za- 
kąską, czy bez zakąski. Podniecali się 
w rozmowie coraz bardziej, 

— Osądź sam, kolego! — zwrócił 
się do Laszenki jeden z pijących, wy- 
soki drab o rudawym zaroście — ten 
oto dureń, mój przyjaciel, dowodzi, że 
picie bez zakąski jest szkodliwe. .Sły- 
szal kto podobne brednje? 

Laszenko miał na te ważną kwe- 
stię całkowicie wyrobiony pogląd. 
Krótko, ale przekonywująco wyłożył 
biesiądnikom 2 pod okna, że wódka 
zawiera wyłącznie substancje krzepią- 
ce i rozgrzewające, natomiast co do 
zakaskń człowiek nigdy nie może być 
pewien. Dadzą ci człowieku podejrza- 
nej kiełbasy, albo podgniłego ogórka 
— i choroba gotowa. 

— Oto złote słowa! — z entuzjaz- 
mem wykrzyknął rudy napijemy 
się, kolego! Wyrządźcie mi ten za- 
szczyt, bo widzę, że z mądrym i do- 


świadczonym człowiekiem los mnie 
zetknał. 
Wasyl nie wymawiał się długo. Dla 


poparcia swojej teorii wychylił kieli- 
szek wódki i zagryzł go tylko skórką 
czarnego chleba. 

Drugi z biesiadników czuł się wy- 
rażnie pokrzywdzony, że zapomniano 
o nim. Wyraził skruchę, prosząc, aby 
i jego dopuszczono do towarzystwa. 
Tamci przyjęli po namyśle jego propo- 
zycję z tym, że wę formie kary posta- 
wi kolejkę wódki bez zakąski. Na- 
stępną kolejkę wypadało już postawić 
Laszence. Wzniósł nią toast na c: 
wódki-karmicielki, którą wprawdzie 
gubi narody, ale pojedyńczemu czło- 
wiekowi zaszkodzić nie może. 

Poznane świeżo towarzystwo przy- 


padało mu bardzo go pustu. Odawna 
już czuł ochotę porozmawiania z kimś 
otwarcie, wywnętrzenia się z głębi du- 
szy. 

Nie zwrócił uwagi na to, że jego 
kompani nie tak, jak on gorliwie speł- 
niali kieliszki, Wylewali je zręcznie 
pod stół, omijali kolejki, jakby муз! 
nie chcąc upić Laszenkę. Żaden za to 
z nich trzech nie zauważył, że są oh- 
serwowani przez jegomościa, siedzące- 
go samotnie przy stole w najciemniej- 
szym kącie salki, Nie pił on zupełnie, 
choć stała przed nim butelka wódki. 
Samotnik ten z niepokojem przygią= 
dał się upijaniu Wasyla i obserwował 
oszukańcze manewry jego współbie- 
siadników. 

W pewnej chwili wstał od stołu i 
udając podchmielonego chwiejącym 
się krokiem podszedł do ich stolika. 
Tamci nie zwracali na niego uwagi, 
Ot, pijany natręt, który gwałłem, chce 
wcisnąć się do towarzystwa. Niezna= 
jomy przysiadł obok Laszenki i gada 
јас coś plączącym się językiem dawał 
mu pod stołem jakieś znaki. Ale Wa- 
syl był już zupełnie pijany. Odwró- 
бї} się od natręta i z serdecznym Wy- 
laniem zwierza. się w dalszym ciągu 
przed przygodnymi przyjaciółmi. Tam- 
ci z zainteresowaniem słuchali jego 
słów, pobudzając go ciągle do nowych 
zwierzeń. 

Intruz widząc, że nie nie wskóra, 
wstał od stołu, zapłacił przy bufecie 
rachunek i zataczając się przez całą. 

izbę, wyszedł z szynku. Na ulicy 0- 
trzeźwiał momentalnie i szybkim kro- 
kiem ruszył przed siebie, Skierował 
się do najbliższej apteki, gdzie znajdo- 
wał się telefon do publicznego użyte 
ku, . Mógł stąd zupełnie bezpiecznie 
prowadzić rozmowę, aparat bowiem u- 
mieszczony był w zakrytym szafą Ка- 
cie. 

— Rubin? — zapytał w słuchawkę 
— tu Czarny. Laszenko znów pije 
Wzięło go między siebie dwóch tajnia- 
ków, którzy czatowali па niego od 
dawna. Pilnują go. Upił się i gada 
głupstwa. 

Słuchał krótkich padających z tele- 
tonu instrukcyj. 

— Rozkaz! — mruknął i powiesił 
słuchawkę. 

Na drugi dzień skoro świt, Laszen- 
kę obudziła depesza. W otumanionej 
jeszcze pijaństwem głowie nie mógł 
skombinować о co chodzi: „Brat cięż- 
ko chory. Przyjeżdżaj natychmiast 
do Astrachania. . Kuzyn". 

Gospodyni, która przyniosła mu de- 
peszę patrzyła па niego, z miny stara 
jąc się odgadnąć, со za wiądomość 
przynosi ten list diabelski. Sama ni- 
gdy jeszcze w życiu nie otrzymała te- 
legramu i nie czuła zaufania do tego 
podejrzanego _wymysłu: | wiadomo, 
przyleciało to Bóg wie skąd, po cien- 
kim drucie. 

Laszenko zmiął depesze i rzucił ја, 
na podłogę a sam obróci] się na drugi 
bok. Gospodyni podniosła i rozprosto- 
wała papier. 

— Brat ciężko chory! 

właściwie trzebaby spróbować je- 
szcze zbudzić lokatora. Z medytacji 
wyrwał ją ostry głos dzwonka przy 
drzwiach. 

— Laszenko w domu? — zapytnt 
wysoki mężczyzna o ciemnej, rozłoży- 
stej brodzie. 

— Jest, jest! — skwapliwie odpo- 
wiedziała gospodyni — śpi po pijań- 
stwie, ani go sie dobudzić, 

— Jestem jego przyjacielem, przy- 
szedłem dowiedzieć się, czy nie ma ja- 
kiej wiadomości o jego bracie z Astra- 
chania? Muszę go obudzić! 

Gospodyni tak jeszcza przejęta bv- 
ła treścią przeczytanej deposzy, że nie 
jej się wcale podejrzana tvk 


> brata, o którego chorobie przed 
chwilą dopiero przyszła wiadomoś 
Pokazała depeszę nieznajomemu. 


tCiąg dalszy nastąpi.) 


andar narodowe) Hiszpanii nad stolica ЇЙ 


Jak wojska gen. Franco zdobyły Bilbao 


Miasto pogrążone w ciemnościach 

Na pałacu rządowym w Bilbao sztan- 
dar narodowej Hiszpanii. Po mieście 
snują się gromady żołnierzy gen.: Franco, 
który osobiście kieruje operacjami na od- 
cinku baskijskim. Z zapadnięciem zmierz- 
chu ulice zdobytego mi ywiają się, 
rozbrzmiewają miarowym rytmem od- 
działów rezerwowych, spieszących na no- 
we pozycje. W ciszę nocną miasta, spo- 
witego .w nieprzeniknione ciemności, 
wskutek uszkodzenia elektrowni i prze- 
wodów świetlnych przez ustępujące woj- 
ska czerwone, wdziera się odgłos dale- 
kich strzałów To czołowe 
patrole wojsk powst w marszu 
na północ napotkały na nowe linie oporu 
wojsk czerwonych. 

Bilbao stać się miało drugim 
Madrytem. 

Zdobycie miasta nie było rzeczą latwą. 
Dookoła wznosił się na licznych wzgó- 
rzach pas betonowych fortyfikacyj i u- 
mocnień polowych, rozbudowanych we- 
dług najnowszych doświadczeń wojny po- 
je Według planów dowództwa 
wojsk czerwonych, Bilbao stać się miało 
drugim Madrytem. О wał żelazny — be- 
tonowy rozbić się miały wszystkie wy- 
siłki wojsk powstańczych. Trzeba stwier- 
jski miał w swym rę- 
stkie warunki do długotrwałej 0- 
świetnie zorganizowane zakłady 
broni i amunicji, największe w Hiszpanii 
kopalnie rud metalowych, a со naj- 
ważniejsze — najwaleczniejszego żołnie- 
rza, odznaczającego się wysokimi cnota- 
mi militarnymi. Mobilizacj w kraju 
Basków przeprowadzona była najzupeł- 
niej. W Walencji, Barcelonie i innych 
miastach, znajdujących się pod władzą 
czerwonych, można dziś jeszcze spotkać 
dużo młodych ludzi w szeregach t. zw. 
„służb pomocniczych”. W Bilbao wszyst- 
ko, со zdolne było do noszenia broni, po- 
szło na front. 

Najzaciętsze walki. 

To też nic dziwnego, że na odcinku Bil- 
bao rozegrały się najzaciętsze i najkrwaw- 
sze walki w obecnej wojnie domowej. Tu 
spotkał się najwaleczniejszy element, naj- 
fanatyczn żołnierz, z równie Чапа- 
tycznym powstańcem 
* Jednak ani betonowe umocnienia, ani 
mur piersi żołnierskich nie zdołały po- 
wstrzymać falangi wojsk powstańczych. 
W ubiegłym tygodniu pękł łańcuch forty- 
iikacyj, okalających miasto. Okazało się 
raz jeszcze, że strategicz przemyślany 
manewr, w połączeniu z siłą ognia i wa- 
lecznością żołnierza, może pokonać naj- 
trudniejsze przeszkody. 

Walka do ostatka. 

Po przerwaniu pasa umocnień polo- 
wych, los Bilbao był przesądzony. Tydzień 
jeszcze trzymali się waleczni żołnierze 
Baskowie. Poddali się dopiero, gdy pier- 
ścień wojsk powstańczych, opasujący mia- 
sto, po trzydniowej krwawej walce, do- 
tarl do lewego brzegu rzeki, Nervion, za- 
grażając jedynej drodze odwrotu na San- 
tander. Zdawało się, że miasto padnie 
już w piątek, 18-go bm. oddziałów 
baskijskich wobec beznadziejnej sytuacji 
wycofała się do koszar. Dowództwo wojsk 
rządowych ópuściło zagrożoną stolicę 
jeszcze w czwartek wieczorem, umykając 
pod osłoną nocy. Broniły się jeszcze nie- 
liczne oddziały w nowej dzielnicy nad 
Nervionem, próbowały w mieście samym 
wzniecić nowe ognisko oporu, zdetermino- 
wane, gotowe na wszystko grupy separa- 
tystów baskijskich, wspierane przez a- 


Eekadra samolotów Бао Е wytwa- 
rza zasłonę dymną, 


narchistów. О świcie 18-go ostatnie odzi: 
ły wycofały się jedyną jeszcze wolną dro: 
gą na Portugalete-Santander. 


Pierwsze oddziały powstańcze 
wkraczają do miasta. 


Rano w sobotę wiadomym było w do- 


ROZRUCHY STRAJKOWE W AMERYCE 
W zakładach Bethlehem Steel Company, w Johnstown w Amerwce Półn. trwa od 


kilku dni strajk, który przybrał groźne rozmiary. 
z strajkującymi 


Na zdjęciu policja w walce 


wództwie wojsk powstańczych, że Bilbao 
będzie zajęte w ciągu dnia. Dowództwo 
odciągało się z rozkazem wmarszu do 
miasta do chwili zakończenia manewru, 
oskrzydlającego kolumnę południową, 
która blokować miała miasta od zacho- 
du. Dopiero o pierwszej po południu 
czołowa kolumna wojsk  zmotoryzowa- 
nych wkroczyła do miasta. W cztery go- 
dziny później główne siły powstańcze sta- 
nęły w centrum zdobytego Bilbao. W pół 
godziny później sztandar narodowy po- 
wiał z masztu gmachu rządowego na znak 
że stolica Basków została wcielona do 
Hiszpanii narodowej. Miasto uniknęło, 
dzięki patriotycznej postawie ludności, 
tragicznego losu Irunu. Anarchiści, któ- 
rzy próbowali podpalić główne gmachy, 
położone w, centralnej dzielnicy, zostali 
przepłoszeni. Jedynie mosty i obiekty o 
znaczeniu strategicznym zostały wysadzo- 
ne w powietrze. 


Przed sklepikiem 


— Czy pani też tak dużo pieniędzy w 
zimie wydaje na węgle? 

— Ani centa — mieszkamy nad torem 
kolejowym, a gdy pociąg przejeżdża, dzie- 
ei nasze wychodzą przed dom i pokazują 
palaczowi języki. (Kk) 


Jak się bawiono w dawnej Wenecji 


Igrzyska ludowe — Pod osłoną maski karnawałowej 


Zaślubiny z morzem — 


Potężna ongi republika Wenecji, która 
zgromadziła ogromne bogactwa, tętniła 
radością życia. 

Od wieków średnich Sensa — tak się 
nazywa święto Wniebowstąpienia w dia- 
lekcie weneckim była największym 
świętem państwowym. W dniu tym na- 
czelnik państwa — Doge — wyjeżdżał w 
bucintoro, na złotym statku na Adriatyk, 
by przez zatopie! złotego pierścienia w 
morzu dokonać symbolicznych zaślubin 
republiki z morzem, Im więcej widowi- 
sko to w miarę upadającej potęgi państwa 
traciło na sensie, tym zyskiwało 
na przepychu. Zbudowano nowy bucin- 


toro w stylu rokoko, który w otoczeniu 
setek gondoli, wśród huku wystrzałów 
wyruszał z Canale Grande, głównej arty- 
lerii wodnej Wenecji. Najważniejsze uro- 
czystości atoli odbywały się później; wiel- 
ki jarmark na placu św. Marka na który 
zjeżdżali goście z wszystkich części świa- 


ta. Nocą zalewało Piazzę barwne światło 
z fantastycznie ozdobionych kandelabrów 
szklanyci 


Do najhardziej ulubionych rozrywek 
należały regaty. Między przyozdobionymi 
w kobierce fasadami pałaców nad Canale 
Grande odbywały się wyścigi gondoli na 
cześć obcych panujących i Świeżo zamia- 


"A 
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Każdy chciałby mieć takiego klienta 


„Magnetyczny“ klient i kopenhaski kupiec 


Gerard Milton, właściciel małego skle- 
piku konfekcji męskiej w Kopenhadze po- 
czynił znamienne obserwacje. Od pewne- 
go czasu odwiedzał go regularnie pewien 
młody i przystojny student, nabywając 
za niewieką sumę galanterię i liczne dro- 
biazgi. Fakt ten nie byłby może godny 
zanotowania, gdyby nie to, że każdoraza- 
we przybycie jego było zapowiedzią na- 
pływu nowych klientów. Przewidywania 
te nigdy nie omyliły p. Miltona. Już 
wkrótce w sklepie pojawiły się dostojne 
panie, nabywając dla swych mężów wy- 
tworne krawaty, koszule, bieliznę. Dzień, 
w którym do sklepiku przybywał młody, 
о ujmującej powierzchowności student, 
należał do najlepszych. Mimo martwego 
sezonu letniego obroty były szczególnie 
znaczne. 


Fakt ten skłonił kupca do bliższego 
zainteresowania się zasze uśmiechniętym 
akademikiem. Zaprosił go do siebie i 
w gronie swych przyjaciół począł ba- 
zczególną właściwość, powodującą 
aganie klienteli do jego przedsię- 
twa. Dziwnym trafem w gronie 0- 
które uczestniczyły w swobodnej po- 
dce, znajdował się również stary 
profesor fizyki, który bez jakichkolwiek 
wątpliwości skonstatował, że ciało akade- 
mika ma tzw. cechy magnetyczne, Dźię- 
ki intensywnej emanacji posiada ono tę 
olbrzymią przewagę nad charakterem in- 
nych osób, że wywołuje przyciąganie. Te- 
mu też zjawisku należy przypisać tak po- 
ważne zainteresowanie się nieznanych 


przechodniów skromnym sklepikiem Ge- 
rarda Miltona. Kopenhaski kupiec nie 
wiele się jednak znał na tych dyskretnie 

zd: ych uwagach sędziwego 
Jedno dla niego było pewne, 
żyć z młodym studentem, nazwi- 
skiem Nilsen, jak najprzyjaźniej. Od eza- 
su tego wspólnego ucztowania student 
odwiedza sklep Miltona codziennie, zwa- 
biając dzięki swym „cudownym cechom" 
у e tak bardzo upragnionych klien- 

w. 


Nowe przepisy wjazdowe. 
do Кир 


'ndykat Emigracyjny donosi, że Tow. 

Line otrzymało zawiadomienie, 
yscy pasażerowie będący w pos 
daniu prepaidów wystawionych przed 4 
maja rb. posiadający kwoty pokazowe w 
sumie dol. 500,— mogą być kierowane do 
transportów 

Pasażerowie mający prepaidy wysta- 
wione po 4 maja rb., oraz opłacający w 
Polsce karty okrętowe muszą posiadać, 1) 
depozyt dol. 500, 2) zezwolenie władz ku- 
bańskich na lądowanie, 3) dwa listy po- 
lecające, podpisane przez znanych kup- 
ców na Kubie, stwierdzające „bona fide“ 
emigran(ó 

Emigranci winni przesłać komplet do- 
kumentów do Syndykatu Emigracy jnego, 
lecz nie przyjeżdżać os do czasu 
oficjalnego zawezwania. 


nowanych posłów. Przy takich okazjach 
występowały statki z olbrzymimi figura- 
mi alegorycznymi, odnoszącymi się do o- 
soby goś 

Oprócz tych imprez odbywały się też 
igrzyska ludowe. Najwięcej emocji dawa- 
ły ludowi weneckiemu walki pięściarskie 
o most. Dwie grupy pięściarzy usiłowały 
zdobyć pewien most na kanale, przy czym 
największą przyjeraność polegała na tym, 
że zwyciężeni zepchnięci zostali do wody. 
Inną imprezą była tzw. siła Heraklesą, рї+ 
ramida z kilku tuzinów akrobatów, wzno- 
sząca się do wysokości dziesięciu ludzi, 
albo na placu albo na statku. 

Sławny karnawał wenecki rozpoczynał 
Się w drugie święto Bożego Narodzenia i 
kończył się dopiero w  Popielec. Jego 
punktem kulminacyjnym był ostatni 
czwartek karnawału. Wszystko nosiło 
maski, pod którymi osłoną panowało 
pewnego rodzaju moratorium dobrych о- 
byczajów, 

Na zakończenie wszelkich troczysto- 
ści i zabaw odbywały się walki byków. 
Nie była to zabawa bardzo humanitarna, 
ale też nie tak niebezpieczna dla ludzi 
jak hiszpańskie walki byków. Młode by- 
ki i jałówki, gonione były przez psy po 
placu otoczonym trybunami, aż wreszcie 
członkowie cechu rzeźnickiego, wśród о- 
gromnej wrzawy publiczności, odcinali 
zwierzętom głowy. 

Przebrzmiałą tę świetność królowej 
Adriatyku odtwarza przed oczami te= 
raźniejszości urządzona w pałacu Ca'Rez- 
zonico nad Canale Grande wystawa pod 
nazwą: „Uroczystości i maski Wenecji". 


Т Ary 
POŻEGNANIE Z KONIEM 

Załoga jednego z angielskich okrętów 
wojennych posiadała jako maskotkę ko- 
nia, który wiernie dzielił złą i dobrą dolę 
maryna Obecnie z powodu podeszłego 
wieku konia oddano towarzystwu opieki 
nad zwierzętami. Marynarze odprowadzili 
swego wiernego towarzysza w uroczystym 
pochodzie z 0 z ie 


